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Skarby kultury 
narodowej

Wystawa i sympozjum 
naukowe w Poznaniu

W dniach od 20 — 22 bm. 
odbędzie się w Poznaniu sym­
pozjum na temat „Renesansu 
Zabytków Tysiąclecia w Pol­
sce Ludowej” zorganizowane 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki i Muzeum Narodowe 
w Poznaniu. W programie sym 
pozjum znajdują się referaty 
prof. prof. W. Hensla (o po­
czątkach państwa polskiego w 
świetle zabytków odkrytych w 
Polsce Ludowej) J. Starzyń­
skiego, J. Zachwatowicza (no­
we funkcje społeczne historycz 
nych ośrodków miejskich) Z 
Rajewskiego, W. Zina, doc. doc. 
K. Malinowskiego. A. Majew­
skiego, mgr. M. Ptaśnika i mgr. 
M. M. Przyłęckiego.

W pierwszym dniu sympo­
zjum 20 bm. otwarta zostanie 
— jak już donosiliśmy w Zam­
ku Przemysława wystawa za­
tytułowana „Skarby kultury 
narodowej”. Pokaże ona eks­
ponaty związane ze starym 
rzemiosłem artystycznym po­
chodzące ze zbiorów poznań­
skich oraz muzeów krakow­
skich: Narodowego. Czartory­
skich i Muzeum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, (o) 
F ______

Trudna sytuacja 
gospodarcza 
w Indonezji

Indonezyjski wicepremier i 
minister finansów sułtan Bu- 
wono zobrazował na konferen­
cji prasowej w Djakarcie trud­
ną sytuację gospodarczą Indo­
nezji.

Buwono oświadczył, że za­
dłużenie kraju wynosi obecnie 
2-400 min. dolarów.

W kraju szerzy się inflacja. 
W 1965 r. ceny wzrosły prze­
ciętnie 5-krotnie a cena ryżu 
— 10-krotnie.

Rząd zamierza podjąć kroki 
sprzyjające rozwojowi produk­
cji rolnej oraz wprowadzić o- 
graniczenia w transakcjach 
Przeprowadzanych przez pry­
watny kapitał. (PAP)

Kredyty dla ludności
Zgodnie z decyzjami KERM 

kredyty dla ludności w I pół­
roczu br. wyniosą 16,4 mld. zł. 
Najwięcej środków przezna­
cza państwo na pomoc dla roi 
nictwa: kredyty obrotowe i in 
^estycyjne dla gospodarki 
chłopskiej wyniosą blisko 11.7 
^łd. zł, i będą o prawie 1.2 
mld. zł wyższe niż w analo­
gicznym okresie ub. roku.

PAP

Przygotowania do uroczystych 
obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego prowadzone są w 
Poznaniu bardzo intensywnie. 
Całe miasto a zwłaszcza okolice 
pl. A. Mickiewicza są już boga­
to dekorowane. Wielu poznania 
ków wywiesiło flagi w oknach 
swych mieszkań. Instytucje, urzę 
dy i przedsiębiorstwa współza­
wodniczą o najlepszy wystrój 
zewnętrzny swego budynku. Wy 
różnią się hotel „Merkury”, na 
którego frontonie umieszczona 
została siedmiopiętrowej wyso­
kości dekoracja (na zdjęciu) 
przedstawiająca piastowskiego 
orła, (s)

Fot. — H. Matuszewski

Ziemia z prochami poległych 
w drodze do Gniezna

Wczoraj wyruszyły ze wszystkich krańców Wielkopolski 
sztafety, wiozące urny z ziemią z miejsc walki i męczeń­
stwa narodu polskiego. 16 bm. sztafety dotrą do historycz­
nej stolicy Polski — Gniezna, gdzie jak wiadomo, odbędą 
się centralne uroczystości Tysiąclecia.
POZNAŃ — CYTADELA
Tam. gdzie był centralny 

punkt oporu Niemców, gdzie 
legli w walkach o wyzwole­
nie Poznania żołnierze Armii 
Radzieckiej i ochotnicy po­
znańscy — na Cytadeli —od­
był się wczoraj w godzinach 
popołudniowych uroczysty akt 
pobrania ziemi z prochami po 
ległych. Przy dźwiękach hym­
nu państwowego, a następnie 
bicia w werble, w obecności 
pocztu sztandarowego, ziemię 
do urny pobrał I sekretarz Ko 
mitetu Dzielnicowego PZPR, 
Poznań. Stare Miasto — Jan 
Mroczek.

Urna z prochami zostanie 
przekazana 16 kwietnia do 
historycznej stolicy Polski — 
Gniezna. (lj)

CHODZIEŻ
Mirosław, powiat Chodzież, 

godz. 12. Cała wieś oraz szta­
fety z Beszek, Chrustowa, No 
wej Wsi Ujskiej i Ujścia wy­
znaczyły sobie wczoraj spo­
tkanie na byłym pobojowi­
sku Powstania Wielkopolskie­
go. Z tego miejsca została po­
brana ziemia do urny przez 
uczestnika powstańczych walk 
na tym terenie — Bernarda 
Norkowskiego. Delegacja po­
wstańców z urną wyruszyła 
następnie przez Ujście do Po­
znania. Na trasie przejazdu, a 
szczególnie w Ujściu, licznie 
zebrane społeczeństwo i mło­
dzież szkolna żegnały delega­
tów Ziemi Chodzieskiej. wio­
zących ziemię z powstańczego 
pobojowiska, (ed)

KARGOWA
W Kargowej, miasteczku w 

woj. zielonogórskim, odbył 
się wczoraj wiec i uroczystość 
pobrania ziemi przez sztafeta 
FJN z Izbowi c z sąsiedniego 
powiatu wolsztyńskiego. U- 
święcona krwią patriotów poi

Rocznica walk 
o wolność Hiszpanii
Z udziałem Eugeniusza Szy- 

ra i przedstawicieli organiza­
cji politycznych i społecznych 
odbyło się wczoraj w War­
szawie posiedzenie Polskiego 
Komitetu Solidarności z Lu­
dem Hiszpanii, inaugurujące 
obchody 30-lecia walk o wol­
ność Hiszpanii i udziału w 
nich ochotników polskich.

O tej uroczystości piszemy 
na str. 2.

Społeczeństwo Wielkopolski dla uczczenia Tys;ąclecia

Imponująca sztafeta czynu
Wielkopolska Sztafeta Tysiąclecia trwa. Sponad 3500 

wiosek naszego województwa dotarły wczoraj do ośrodków 
gromadzkich zespoły sztafetowe z meldunkami o zobowią­
zaniach podjętych dla uczczenia Tysiąclecia Państwa. Zo­
bowiązania te uchwalono 13 bm. na 3619 wiejskich zebra­
niach, w których brało udział około 300 tys osób. Wartość 
zadeklarowanych na tych spotkaniach czynów społecznych 
wynosi 370 min zł. Dzisiaj sztafety Tysiąclecia przyjadą do 
stolic powiatów, gdzie wzbogacą się o zobowiązania zakła­
dów pracy. Tak więc ogólna wartość zobowiązań poważnie 
się zwiększy. Jutro sztafety powiatowe udadzą się do hi­
storycznej stolicy Polski — Gniezna.
Odświętnie przybranymi we 

flagi i transparenty drogami 
jechały wczoraj od rana, kie­
rując się do siedzib gromadz­
kich rad narodowych motocy­
klowe, traktorowe, samochodo 
we i rowerowe sztafety. Każ­
dy zespół składał się z wiej­
skich aktywistów. Byli wśród 
nich m. in. członkowie podsta­
wowych organizacji partyj­
nych, kół ZSL, działacze Fron 
tu Jedności Narodu, sołtysi, 
nauczyciele, członkowie orga­
nizacji społecznych i młodzie­
żowych, pracownicy PGR-ów, 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnych. Nierzadko sztafetom 
towarzyszyła młodzież szkol­
na.

Na przykład we wsi Grodzi­
sko (pow. Pleszew) zespół szta 
fetowy, którego komendantem 
był Michał Wysocki, udał się 
na sesję GRN i Komitetu FJN 
wspólnie z uczniami 7 klasy.

skich, ziemia z kargowskiego 
rynku, znajdzie się pod pom­
nikiem Mieszka w Gnieźnie. 
W Kargowej tłumy mieszkań­
ców, władze powiatowe z Su­
lechowa i Wolsztyna oraz 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego uczcili pamięć bohater 
skiego kapitana, Kazimierza 
Więckowskiego, który poległ 
w obronie polskiego miasta 
w czase II rozbioru Polski w 
1793 roku.

Na wiecu przemawiali: — 
przewodniczący Prezydium 
MRN — J. Sobkowiak i se­
kretarz KM PZPR — H. Koz­
łowski. W wiecu brali rów­
nież udział delegaci niemiec­
kiego i czeskiego ruchu opo­
ru. (kh)

ŚREM
Na uroczystość pobrania 

ziemi z mogił powstańców z 
1848 roku, do Książa przybyła 
kompania honorowa i orkie­
stra KBW z Poznania. — Na

Dokończenie na str. 2

Wieś Rokutów delegowała z mel 
dunkami taką oto sztafetę na 

rowerach.
Fot. — (2) K. Przychodzki

Rok XXII
Wyd. AB

Poznań
piątek 15. IV. 1966 r.

Cena 50 gr 
Nr 88 (6895)

Młodzież brała udział w tym 
przedsięwzięciu w ramach lek 
cji wychowania obywatelskie­
go. Jakże pouczająca była ta 
lekcja. Lekcja patriotyzmu i 
społecznego zaangażowania, 
który mieszkańcy Grodziska 
wykazali wczoraj (zresztą 
wczoraj nie po raz pierwszy) 
deklarując na sesji w Zawido­
wicach czyny o łącznej warto­
ści 350 tys. zł. Dzięki temu m. 
in. zostanie zbudowana wiej­
ska świetlica, powstanie droga 
Grodzisko Broniszewice,
dzieci otrzymają przedszkole, 
a kilka pomieszczeń zostanie 
przystosowanych do potrzeb 
szkoły.

W Zawidowicach na sesji, 
która odbywała się w świetli­
cy zbudowanej w czynie spo­
łecznym, sztafety pozostałych 
wsi należących do tej groma­
dy również złożyły meldunki 
o podjętych zobowiązaniach — 
wartości około 300 tys. zł.

W podmiejskiej gromadzie 
miasta Środa zameldowało się

Wszelkimi środkami lokomocji 
zdążały sztafety z meldunkami 
o podjętych czynach Tysiąclecia. 
Tym traktorem do Zawidowie 
przybywają przedstawiciele Gro 

dziska (pow. Pleszew).

26 zespołów sztafetowych. Ich 
członkowie kolejno wchodzili 
na salę, w której odbywała się 
uroczysta sesja z udziałem 
przedstawicieli władz powiato 
wych oraz przybyłego tu ofi­
cera WP i na ręce przewodni­
czącego GRN — Stefana No­
waka składali zobowiązania. 
Sztafeta z Bieganowa, której 
przewodził pracownik PGR-u 
Jan Rachwalski zadeklarowała 
czyn wartości 145 tys. zł. Ja- 
nuszewo — 190 tys. zł. Zdzie- 
chowice — 143 tys., a Pławce 

zgłosiły o podjęciu zobowiązań 
szacowanych na 420 tys. zł.

Po referacie przewodniczą­
cego, który m. in. omówił o- 
siągnięcia Wielkopolski i gro 
mady Środa wywiązała się

(Dokończenie na str. 2)

Jutro uroczystości 
w Gnieźnie

Jak już informowaliśmy 
w sobotę odbędzie się w 
Gnieźnie centralna manife 
stacja w ramach uroczysto 
ści Tysiąclecia Państwa Pol 
skiego.

O godz. 17 rozpocznie się 
wielkie zgromadzenie lud­
ności. Udział w zgromadzę 
niu weźmie przedstawiciel 
władz centralnych. W tym 
też czasie przybywać będą 
do' Gniezna sztafety wiozą­
ce urny z ziemią z miejsc 
walki i męczeństwa narodu 
polskiego oraz meldunki 
społeczeństwa wielkopol­
skiego o podjętych czynach 
Tysiąclecia.

Po zgromadzeniu ludno­
ści odbędzie się defilada 
wojskowa, w toku której 
zademonstrowany zostanie 
najnowszy sprzęt i wysoki 
ępziom wyszkolenia, (m)

Rusk zrezygnował 
z podróży

Rzecznik departamentu sta­
nu, Mc Closkey, oświadczył, 
że z powodu nawału pilnych 
zajęć, sekretarz stanu, Rusk, 
wróci do Waszyngtonu nie­
zwłocznie po zakończeniu se­
sji Rady CENTO w Ankarze, 
w dniu 21 bm., nie składając 
wizyt w stolicach innych kra­
jów Bliskiego Wschodu. Rzecz 
nik wyjaśnił, że owe „pilne 
zajęcia” związane są m. in. z 
sytuacją w Wietnamie. (PAP)

Demonstracja 
przed rancho Johnsona

Grupa przeciwników agresji 
amerykańskiej w Wietnamie 
demonstrowała w czasie świąt 
w pobliżu rancho w Teksasie, 
gdzie prezydent Johnson spę­
dzał Wielkanoc.

Demonstranci zostali zatrzy­
mani przez obstawę policyjną. 
Jeden z tajnych agentów przy­
jął od nich list do prezydenta.

„Podobnie jak bardzo wielu 
innych Amerykanów — głosi 
list m. in. — nie daliśmy się 
zwieść... Politykę obecnego 
rządu za ostatnie dwa lata 
uzna przyszłość za ciemną pla­
mę na historii Ameryki”.PAP

Ideowy aspekt 
obchodów 

Tysiąclecia 
Państwa Polskiego 

w Wielkopolsce
Wypowiedź

Jana Szydlaka

Ostatni rok jubileuszu Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
obchodzony jest w Wielkopol­
sce szczególnie uroczyście.

16 i 17 kwietnia w Gnieźnie 
i Poznaniu, w rocznicę sforso­
wania w roku 1945 przez Woj­
sko Polskie Odry i Nysy Łu­
życkiej, odbędą się wielkie pa 
triotyczne manifestacje ludno­
ści.

1 Maja — Wielkopolska ob­
chodzić będzie 75 rocznicę pier 
wszej manifestacji majowej w 
Poznaniu. Także w maju — 
obchodzona będzie rocznica 
strajków szkolnych. W lipcu 
odbędą się uroczystości spro­
wadzenia do Poznania urny z 
sercem gen. Henryka Dąbrow­
skiego a w 170 rocznicę pow­
stania hymnu narodowego —; 
uczczona będzie pamięć Józe­
fa Wybickiego, którego grób 
znajduje się w Poznaniu. W 
sierpniu — odbędą się uroczy­
stości ku czci wymordowa­
nych przez „gestapo” w obo­
zie żabikowskim w r. 1944 
członków kierownictwa pod­
ziemnej PPR, we wrześniu —• 
wielki zlot kombatantów II 
wojny światowej a pod koniec 
roku — jubileusz 120-lecia za­
kładów „H. Cegielski” i rocz­
nica powstania pierwszej fa­
brycznej komórki KPP.

Na temat ideowych aspek­
tów obchodów ostatniego roku 
Tysiąclecia Państwa Polskiego 
w Wielkopolsce I sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu Jan 
Szydlak udzielił przedstawicie 
łowi PAP następującej wypo­
wiedzi :

„Rozmiary oraz ideowe a- 
spekty obchodów ostatniego 
roku Tysiąclecia w woj. poz­
nańskim, pozostają w ścisłym 
związku z rolą, jaką odgrywa­
ła Wielkopolska w dziejach 
państwowości polskiej i speł­
nia obecnie w organizmie na­
szego ludowego państwa.

Dumą napawa nas mieszkań 
ców Wielkopolski fakt, że na 
tych ziemiach dokonały się w 
zamierzchłej przeszłości głów­
ne procesy konsolidacyjne ple 
mion słowiańskich, które do­
prowadziły do powstania pań­
stwa Polan, skąd wzięła się 
później nazwa Polski. Piękne 
są również tradycje naszej zie 
mi w walce o zjednoczenie roz 
bitego państwa, o reformy po­
lityczne, gospodarcze i społecz 
ne. Są w tej rozległej panora­
mie dziejów fakty i wydarze­
nia szczególnie wyróżniające 
Wielkopolskę spośród innych 
ziem polskich. Przewijają się 
one niby czerwona nić przez 
karty historii, ukazując olbrzy 
mi wkład Wielkopolan w dzie 
ło pomnożenia sił i rozwoju 
kraju.

Przez wiele wieków Wielko­
polska ponosiła główne cięża­
ry walki w obronie polskiej 
granicy zachodniej. Wstrzyma 
nie niemieckiego „Drang nach 
Osten” stanowiło wieczny pro 
blem egzystencji Wielkopolski 
i jej więzi z Macierzą.

Już w X w. młode państwo 
Polan musiało odpierać najaz­
dy niemieckich feudałów, lecz 
siła ich łamała się zawsze na 
przedpolach poznańskiego gro 
du. Potem rozbudowany przez 
Wielkopolan system fortyfika­
cji i umocnień obronnych nad 
Odrą i Notecią stał się murem 
wstrzymującym niemiecki na- 
pór. Umocnienia te i patrioty­
czna postawa ludności stano­
wiły aż do XVIII w. skuteczną 
obronę przeciwko uderzeniom 
krzyżackim ustawicznie zmie^ 
rzającym do podporządkowa­
nia sobie państwa polskiego.

Ogromny jest na przestrzeni 
dziejów wkład ludności w dzie 
ło walk narodowo-wyzwoleń­
czych z pruskim zaborcą. Wy­
starczy przypomnieć Insurek­
cję Kościuszkowską, Powsta­
nia: Listopadowe, Styczniowe 
i Wielkopolskie. Wiosnę Lu­
dów, głośne strajki dzieci wrze 
sińskich, obronę niepodległoś­
ci we wrześniu 1939 r., walkę 
polskiego podziemia w latach 
okupacji hitlerowskiej i wresz 
cie udział poznaniaków w wal 
kach o Cytadelę w lutym 1945 
roku.

Niektóre z tych wydarzeń są 
zjawiskiem bez precedensu w

Dokończenie na str. 2



Wypowiedź 
Jana Szydlaka
Dokończenie ze str. 1 

dziejach Polski. Powstanie 
Wielkopolskie 1918/1919 było 
jedynym zwycięskim pow­
staniem spośród polskich ru­
chów zbrojnych i niepodległo­
ściowych od XVIII w. Podkre­
ślić też należy masowy udział 
poznaniaków przy boku Armii 
Radzieckiej w zbrojnej rozpra 
wie z hitlerowską załogą po­
znańskiej Cytadeli.

Z racji swego położenia, 
Wielkopolska była przez wie­
ki ośrodkiem kultywowania 
tej myśli politycznej i polskiej 
racji stanu, która wyrażała dą 
żenią do przywrócenia i utrzy 
mania polskiego panowania na 
piastowskich ziemiach zachód 
nich po Odrę i Nysę Łużycką. 
Myśl Mieszka I i Chrobrego 
kontynuowali Mieszko II, Bo­
lesław Śmiały, Bolesław Krzy 
wousty. Głosił ją historyk ja­
gielloński — Jan Długosz, pod 
nosiło ją dziesiątki publicy­
stów i pisarzy politycznych z 
XVIII i XIX wieku a w cza­
sach najnowszych pielęgnowa­
li tradycje powrotu na ziemie 
piastowskie wybitni historycy, 
archeologowie i geografowie 
poznańscy, wśród których na 
trwałe zapisali się w nasze i pa 
mięci: Józef Kostrzewski, Ka­
zimierz Tymieniecki i Zyg­
munt Wojciechowski. Pamięć 
o związkach łączących ziemie 
zachodnie z ojczyzną była tu 
najżywsza. Dlatego też społe­
czeństwo wielkopolskie z cntu 
zjazmem poparło osadnictwo 
na ziemiach zachodnich. Poz­
nańskie położyło spore zasług’ 
w dziele pionierskiego zagospo 
darowania tych ziem i po dzień 
dzisiejszy świadczy wydatnie 
na rzecz ich integracji z Macie 
rza.

Oceniając wkład Wielkopol­
ski do ogólnonarodowego do­
robku — nie można pomiiać 
jej udziału w ogólnym postę­
pie społecznym i kulturalnym. 
Silniej niż w innych dzielni­
cach Polski nurtowały tu prą­
dy społeczne: humanizm i re­
formacja. Tu w Wielkopolsce 
Jan Ostroróg żądał reform u- 
strojowych dla umocnienia 
państwa, domagał się reform 
kościelnych, laicyzacji życia po 
litycznego i należytej rangi ję 
zyka polskiego w piśmiennict­
wie. Dumna może być Wielo­
polska z pięknej karty odro­
dzenia. Z Wielkopolski wyszło 
wielu wybitnych działaczy o- 
świecenia: Jan i Jędrzej Śnia- 
deccy, Stanisław Staszic, O- 
nufry Kopczyński (twórca gra 
matyki nolskiej), Wojciech Bo 
gusławski — twórca Teatru Na 
rodowego. Idee postępowe gło­
sił tu Edward Dembowski. 120 
lat temu pod kierownictwem 
Walentego Stefańskiego dzia­
łał tu Związek Plebejuszy głę­
boko zapuszczając korzenie w 
Poznańskiem, a również na 
Śląsku i Mazurach. Organiza­
cje nowoczesnego proletariatu 
stosunkowo wcześnie zdobyły 
sobie grunt Wielkopolski na 
którym działali Marcin Ka­
sprzak. Róża Luksemburg i Ju 
lian Marchlewski.

Wyzwolenie spod okupacji i 
narodziny nowej Polski otwar 
ły przed mieszkańcami Wiel­
kopolski okres pełnei satys­
fakcji narodowej i politycznej. 
Nic dziwnego więc, że lata 
1945—1965 przyniosły nieby­
wały wzrost aktywności społe 
cznej. Widoczny jest zwłaszcza 
olbrzymi wkład w odbudowę 
miast i wsi ze zniszczeń wo’en 
nych oraz poparcie programu 
reform snołecznych i gospodar 
czych, które stosunkowo szyb­
ko w tej części weszły w życie 
1 zapoczątkowały dynamiczny 
rozwój województwa, prze­
kształcając je w region o cha­
rakterze przemysłowo-rolni­
czym i dużym znaczeniu dla 
gosnod^rki narodowej.

Na Wielkopolską przypada 7 
proc, globalne! produkcii prze 
mysłowei, 30 proc, krajowego 
wydobycia węgla brunatnego. 
80 proc, wydobycia soli ka­
miennej. 80 proc, produkcii wa 
gonów osobowych. 45 nroc. pro 
dukcji żarówek świetlnych 14 
nroc. produkcji nawozów fos­
forowych. 14 proc, produkcji 
mebli oraz 17 proc, produkcji 
cukru.

Historia przyznała racie tym 
Wielkopolanom — powiedział 
m zakończenie J. Szydlak — 
którzy bronili Polski przed na 
"orem niemieckim i którzy 
najpełniejsza gwarancje nasze 
go narodowego bytu i rozwoiu 
s’ł kraju widzieli w poste^e 
snołecznym i związkach poli­
tycznych oraz ideowych z siła­
mi rewolucyjnymi innych kra 
*ów. (PAP)

Dwa państwa niemieckie - różne przywileje
W środę rozpoczęły się w Genewie obrady 21 sesji Euro­

pejskiej Komisji Gospodarczej ONZ z udziałem około 150 
delegatów z 31 państw członkowskich. Obrady mają potrwać 
około 20 dni.
Przewodniczący delegacji 

ZSRR, N. Firiubin, zabierając 
głos na pierwszym posiedzeniu 
podkreślił, m. in., że Europej­
ska Komisja Gospodarcza speł 
niałaby swą rolę w sposób 
znacznie bardziej skuteczny i 
miałaby charakter rzeczywi-

Apel U Thanta
Sekretarz generalny ONZ, 

U Thant, i przewodniczący de­
legacji szwedzkiej w ONZ, S. 
Astrom, ogłosili apel, w któ­
rym wzywają wszystkie pań­
stwa członkowskie do dokony­
wania wpłat na specjalny fun­
dusz ONZ przeznaczony do u- 
dzżelania pomocy ofiarom po­
lityki dyskryminacji rasowej 
(tzw. polityki apartheidu) w 
Republice Południowej Afryki.

Sekretarz generalny U Thant 
przekazał treść tego apelu rzą­
dom wszystkich państw nale­
żących do ONZ oraz wszyst­
kim agencjom wyspecjalizo­
wanym.

Delegat Szwecji, S. Astrom, 
jest przewodniczącym komi­
tetu pełnomocników zajmują­
cego się rozdziałem kwot wpła 
canych na fundusz między o- 
soby prześladowane za opór 
wobec prowadzonej przez rząd 
Republiki Południowej Afry­
ki, polityki apartheidu. Licz­
ba osób uwięzionych za opór 
wobec tej polityki oraz osób, 
którym grożą procesy sądowe 
lub które schroniły się za gra­
nicę, aby uniknąć prześlado­
wań wynosi obecnie 8000.

PAP

Inauguracja obchodów 30 rocznicy 
walk o wolność Hiszpanii

Uroczyste posiedzenie Polskiego Komitetu Solidarności z 
Ludem Hiszpanii — w czwartek w sali Filharmonii Narodo­
wej — inauguruje obchody 30 rocznicy walk z faszyzmem 
w Hiszpanii i udziału w nich ochotników polskich.
Po zagajeniu przewodniczą­

cego Komitetu Solidarności 
pos. Leona Chajna, referat 
sprawozdawczy przedstawił se 
kretarz Komitetu Tadeusz 
Ćwik.

W Hiszpanii, w obronie republi­
ki, walczyło 5 tys. ochotników poi 
skich. Była to, po Francuzach, naj 
liczniejsza grupa wśród przedsta­
wicieli 54 narodowości, którzy 
przed 30 laty przybyli do tego kra 
ju, by wziąć udział w walce zbrój 
nej przeciwko faszyzmowi. W sze 
regach brygad międzynarodowych 
stanęło ponad 35 tys. ochotników.

Pierwsza grupa Polaków przy­
była do Hiszpanii z początkiem

Ziem a z prochami
Dokończenie ze str. 1 

cmentarzu poległych zebrali 
się przedstawiciele powiato­
wych władz partyjnych, rad 
narodowych, organizacji poli­
tycznych i społecznych oraz 
młodzież szkolna.

Ziemię do urny pobrali w 
imieniu społeczeństwa Książa 
i powiatu Śrem: — przewod­
niczący Miejskiego Komitetu 
FJN w Książu — H. Matu­
szak, przewodniczący Prezy­
dium MRN — Fr. Różdżka i 
prezes ZBoWiD ze Śremu — 
Fr. Teodorczak. Następnie de­
legacja udała się z urną do 
Poznania, (su)

MIŁOSŁAW
Wspólną sesję Miejskiej i 

Gromadzkiej Rady Narodowej 
oraz Komitetów FJN w Miło­
sławiu poprzedziła ceremonia 
pobrania ziemi z mogił po­
wstańców z 1948 roku. Z po­
bojowiska Wiosny Ludów po­
brał ją przewodniczący MRN 
Miłosławia — K. Orzechowski 
i przekazał następnie urnę w 
w ręce oficera Wojska Polskie 
go J. Muchowicza. I ta urna 
cotrze w dniu 16 bm. do Gnie­
zna. /

GNIEZNO
Także w Kłecku odbyła się 

uroczysta sesja gromadzkiej i 
miejskiej Rady Narodowej w 
której udział wzięli przedsta­
wiciele miejscowego społeczeń 
stwa m.in. rodziny pomordo­
wanych przez hitlerowców w 
czasie II wojny światowej. Po 
sesji zebrani udali się na miej 
sce stracenia we wrześniu 1939 
roku — 112 obrońców Kłecka, 
gdzie nastąpił akt pobrania 
ziemi, (m) 

ście uniwersalny, gdyby do jej 
członków należało tak wielkie 
państwo europejskie, jak Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna. Fakt, że NRD nie jest 
dotychczas reprezentowana w 
komisji, szkodzi wyraźnie jej 
działalności oraz podważa za­
sady współpracy ogólnoeuro­
pejskiej. Delegacja radziecka 
uważa za rzecz absolutnie nie­
normalną — stwierdził N. Fi­
riubin — to, że jedno z państw 
niemieckich, Niemiecka Repu­
blika Federalna, należy do 
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej, a drugie państwo nie­
mieckie NRD, jest odsunięte 
od udziału w jej pracach. De­
legacja ZSRR uważa, że Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna powinna stać się pełno­
prawnym członkiem Europej­
skiej Komisji Gospodarczej 
ONZ.

Przedstawiciele Francji i 
Wielkiej Brytanii wystąpili 
przeciwko natychmiastowemu 
uregulowaniu od dawna nie 
rozstrzygniętej sprawy przyję­
cia NRD do Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej.

Na pierwszym posiedzeniu 
21 sesji Europejskiej Komisji 
Gospodarczej zatwierdzono po­
rządek dzienny sesji obejmu­
jący około 20 punktów, wśród 
których znajdują się następu­
jące zagadnienia:

► sprawa rozwoju wymiany 
handlowej między państwami 
europejskimi;

► sprawa handlu między 
Wschodem a Zachodem;

► udział Europejskiej Ko-

sierpnia 1936 r. i wzięła udział w 
bohaterskiej obronie baskijskiego 
miasteczka Irunu. Pierwszą samo­
dzielną jednostką polską była tzw. 
„Grupa 36”, która uformowała się 
jako kompania cekaemów. Pamięt 
ną datą dla ochotników polskich 
był październik tego roku, kiedy 
powstał Batalion im. Jarosława 
Dąbrowskiego — zalążek przyszłej 
XIII Brygady. W skład batalionu 
wchodzili ochotnicy z Polski, 
przedstawiciele robotniczego wy­
chodźstwa polskiego z Francji i 
Belgii oraz Polonii kanadyjskiej i 
południowoamerykańskiej. W sze­
regach batalionu walczyli komu­
niści, socjaliści, ludowcy i bezpar­
tyjni — uosabiając front ludowy, 
który w tym czasie powstawał w 
Polsce. W pierwszych dniach lis­
topada Batalion im. Dąbrowskiego 
skierowany został na najważniej­
szy odcinek frontu, na którym de­
cydowały się wówczas losy Repu­
bliki Hiszpańskiej — na przedpola 
Madrytu.

W czerwcu 1937 r. utworzona zo­
stała Xin Brygada im. Jarosława 
Dąbrowskiego. Polacy walczyli 
również w innych jednostkach, m. 
in. w 129 Brygadzie Międzynarodo­
wej.

W bojach o wolność Hiszpanii 
oddało życie ok. 3 tys. ochotników 
polskich. Po wielkiej operacji woj 
skowej w drugiej połowie 1938 r., 
znanej pod nazwą bitwy pod Ebro, 
Brygada im. Dąbrowskiego — wraz 
z 2 innymi z ogólnej liczby 6 bry­
gad międzynarodowych — otrzy­
mała najwyższe odznaczenie bojo­
we Republiki: „El Distintivo ael 
Valor”. (PAP)

Pod adresem Bonn

Rząd amerykański 
„wyraża ubolewanie"
Rzecznik departamentu sta­

nu USA McCloskey skomento 
wał w środę doniesienia prasy 
amerykańskiej stwierdzające, 
że rząd boński był „głęboko 
zirytowany” faktem, iż Stany 
Zjednoczone nie przeprowa­
dziły z nim konsultacji przed 
powzięciem decyzji wycofania 
15 tys. żołnierzy z NRF i prze­
rzucenia ich do Wietnamu.

Rzecznik „wyraził ubolewa­
nie” z powodu tej irytacji i 
przyrzekł konsultacje w przy­
szłości, nie chciał jednak wy­
tłumaczyć, dlaczego rząd boń­
ski nie został poinformowany 
z góry o postanowieniu USA.

McCloskey zaznaczył, że am 
basador NRF w Waszyngtonie 
Knappstein nie wyraził nieza­
dowolenia swego rządu.

PAP 

misji Gospodarczej w realiza­
cji programu ONZ dotyczące­
go udzielania pomocy rozwija­
jącym się krajom;

► program działalności ko­
misji w latach 1966—19.67.

Przewodniczącym 21 sesji 
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej na rok 1966 został wy­
brany ponownie kierownik de­
legacji węgierskiej, wicemini­
ster spraw zagranicznych Wę­
gierskiej Republiki Ludowej 
K. Sark. (PAP)

Prezydent Iraku 
zginął w katastrofie 

lotniczej
Radio Bagdadzkie podało 

wczoraj, że prezydent Iraku 
marszałek Abd As-Salam 
Muh Ammad Arif zginął u- 
biegłej nocy w katastrofie lot­
niczej jaka wydarzyła się na 
drodze z Karna do Basra. Sa­
molot, wiozący prezydenta Re 
publiki Irackiej, kilku mini­
strów (w tym ministra spraw 
wewnętrznych i przemysłu) 
natrafił na burzę i rozbił się. 
Wszystkie osoby poniosły 
śmierć.

Gen. Arif był czołową posta 
cią wydarzeń z roku 1958, któ 
re doorowadziły do obalenia 
króla Feisala i dynastii hasze- 
mickiej w Iraku. W wydarze­
niach tych był on drugą osobą 
po gen. Kasemie. Wkrótce jed 
nak popadł w niełaskę w zwią 
zku ze sporem czy Irak powi­
nien przyłączyć się do ZRA i 
został zwolniony ze swego sta­
nowiska (był zastępcą premie 
ra). W roku 1959 skazano go 
na karę śmierci za udział w 
spisku wymierzonym przeciw 
ko Kasemowi. Wyrok nie zo­
stał wykonany i Arifa wypusz 
czono na wolność w listopa­
dzie 1961 r. W lutym 1963 r. 
po zamachu stanu przeciwko 
rządom Kasema, Arif objął 
funkcję prezydenta.

Obserwatorzy polityczni sta 
wiają sobie obecnie pytanie 
kto będzie następcą prezyden­
ta Arifa. Agencja France 
Presse w komentarzu sygno­
wanym z Bejrutu pisze, że w 
tamtejszych kołach politycz­
nych przeważa opinia, iż naj­
większe szanse ma brat mar­
szałka Arifa generał Abdel 
Rahman Arif, który pełni 
funkcję szefa sztabu generalne 
go armii irackiej. Obecnie ba 
wi on z misją oficjalną w Mo­
skwie. (PAP)

Wielka manifestacja na forcie VII
Nie ma w Wielkopolsce miasteczka i wsi, w których nie 

byłoby miejsc uświęconych krwią męczeńską Polaków. W 
rejestrze ZBoWłD-u wykaz obejmuje 1 273 pozycje — jest 
chyba jednak niepełny. Jednym z miejsc, które stało się 
symbolem męczeństwa mieszkańców Poznania jest Fort VII.
Tutaj wczoraj po południu 

odbyła się wielka antywojen­
na manifestacja. Uczestniczyli 
w niej przedstawiciele partii 
i władz terenowych, Wojska 
Polskiego, organizacji młodzie 
żowych, młodzież szkolna. Po 
odegraniu hymnu narodowego 
go zebranych przemówił wice­
przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji b. Więźniów Politycz­
nych b. więzień Fortu VII dr 
T. Filipiak. Wskazał on na 
olbrzymie straty, jakie poniósł 
nasz naród w ostatniej wojnie, 
z rąk barbarzyńskich hitlerow 
cćw oraz na niebezpieczeń­
stwo odrodzenia się w NRF 
faszyzmu. Następnie uczestni­
cy manifestacji podjęli rezo­
lucję antywojenną.

Przy dźwiękach marsza źa-

Transmisje PR i IV 
z uroczystości 

w Gnieźnie i Poznaniu
16 KWIETNIA BR.

iPolskŁe Radio program
godz. 16.45.

Telewizja Polska — godz. 16.50.
Bezpośrednia transmisja z Gnie­

zna wielkiej ' manifestacji ludno­
ści Ziemi Gnieźnieńskiej.

17 KWIETNIA BR. /
Polskie Radio program I / u 

i wszystkie rozgłośnie wojewódz­
kie godz. 10.45.

Telewizja Polska godz. 10.50.
Bezpośrednia transmisja z Po­

znania wiecu społeczeństwa Po­
znania i Wielkopolski. (PAP)

Tydzień Solidarności Ruchn Oporu

Zbrodni nie przebaczamy
Jest ich w województwie poznańskim ponad 18 tysięcy 

byłych więźniów obozów koncentracyjnych: Oświęcimia, Da­
chau, Buchenwaldu, Mauthausen, Gusen, Ravensbrueck i 
innych. Są dla nas symbolem cierpień i męczeństwa narodu, 
a jednocześnie uosobieniem hartu, odwagi i miłości ojczyzny. 
Co roku wraz z nimi obchodzimy Międzynarodowy Ty­
dzień Solidarności Ruchu Oporu.
Wczoraj przed południem w 

poznańskim Domu Żołnierza 
odbyło się spotkanie kierow­
nictw wojewódzkich władz par 
tyjnych i administracyjnych 
z byłymi więźniami obozów 
koncentracyjnych. W spotka­
niu uczestniczyli m. in. czło­
nek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu — J. Szydlak, se­
kretarz KW PZPR — E. Zim- 
mer, przewodniczący WKKP 
— F. Nowak, przewodniczący 
Prezydium WRN w Poznaniu 
— F. Szczerbal, przewodniczą­
cy Prezydium Rady Narodowej 
Poznania — J. Kusiak. Przy­
byli również przedstawiciele 
bratnich ZBoWiD-owi organi­
zacji Związku Radzieckiego — 
płk P. Janczenko, pierwszy 
wojenny komendant wyzwolo­
nej Warszawy; z Czechosło­
wacji ppłk. J. Vojacek, który 
był także partyzantem w Ju­
gosławii; z NRD — płk. R. 
Siewert, b. więzień Buchen 
waldu.

Po powitaniu zebranych 
przez przewodniczącego Zarżą 
du Okręgu ZBoWiD — H. Ma­
zura, minutą ciszy uczczono 
pamięć poległych, a następnie 
złożono wieniec przed pamiąt­
kową tablicą. Przewodniczący 
F. Szczerbal i J. Kusiak wrę­
czyli 23 byłym więźniom od­
znaki: „Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego” 
oraz „Honorowe Odznaki mia­
sta Poznania”.

O działalności Wojewódz­
kiej Komisji b. Więźniów Po­
litycznych poinformował ze­
branych jej przewodniczący 
prof. dr E. Chróścielewski. W 
dyskusji omawiano sprawy 
opieki lekarskiej, pomocy fi­
nansowej, potrzeby zbierania 
dokumentów, materiałów ar­
chiwalnych, zdjęć itp.

Dyskutanci zajęli stanowi­
sko w sprawie orędzia bisku­
pów polskich. Ludzie, którzy 
□oświadczyli na sobie zbrodni 
hitlerowskich, nigdy hie zgo­
dzą się na przebaczenie i ka­
tegorycznie będą żądali uka­
rania winnych, którzy do dnia 
dzisiejszego nie tylko spokoj­
nie źyją w NRF, lecz zajmują 
wysokie stanowiska. Bardzo 
gorąco sala witała przemówie­
nia wszystkich zagranicznych 
gości.

Do zebranych przemówił 
również I sekretarz KW 
PZPR — J. Szydlak. Podzię- 

łobnego Szopena delegacje zło 
żyły wieńce i wiązanki kwia­
tów pod ścianą straceń' i w 
bunkrze-muzeum. Złożono 
również urnę z ziemią pobraną 
z obozu koncentracyjnego 
„Dora” koło Buchenwaldu. Zie 
mię tę przywiozło do Polski 
Studenckie Koło Naukowe 
„Dora” przy Katedrze Historii 
Niemiec UAM.

Międzynarodówka zakończy­
ła podniosłą uroczystość, (jk)

19—20 hm. w Poznaniu

Krakowy przegląd 
zastosowań maszyn 

matematycznych
19 i 20 kwietnia br. w Po­

znaniu odbędzie się ogólno­
krajowa konferencja nauko­
wo-techniczna, w toku której 
dokona się przeglądu zastoso­
wań maszyn matematycznych 
w przemyśle. Organizatorami 
konferencji sa: poznański i 
warszawski Oddział SIŻMP-u. 
Weźmie w niej udział ponad 
500 inżynierów i matematy­
ków, reprezentujących wszy­
stkie ważniejsze uczelnie tech 
niczne, instytuty naukowe i 
zakłady przemysłowe w kra­
ju. Poznań, mimo że posiada 
dotychczas tylko 2 maszyny 
matematyczne, w pracy dy­
daktycznej i praktycznej wy­
sunął się na czwarte miejsce 
w kraju, (pch) 

kował on byłym więźniom za 
ich ofiarny, codzienny trud, za 
czynny udział w życiu gospo­
darczym, społecznym i poli­
tycznym. Mówca nawiązał do 
wspaniałych tradycji walk wol 
nościowych naszego narodu, 
wskazał, że zawsze jednoczyły 
cne nasz naród. Tej jedności 
potrzeba nam także dzisiaj, by 
w duchu miłości ojczyzny wy- 
chowywać młode pokolenie.

Na zakończenie zebrani u- 
chwalili rezolucję, domagającą 
się ukarania zbrodniarzy hi­
tlerowskich. (jk)

Imponująca sztafeta
Dokończenie ze str. 1 

rzeczowa, gospodarska dysku­
sja. A potem zebrani jedno­
myślnie podjęli uchwałę o za­
twierdzeniu programu czy­
nów społecznych zadeklaro­
wanych przez mieszkańców 
wszystkich wsi gromady Śro­
da. Tym samym podjęty został 
czyn gromadzki o wartości ok. 
1,8 min. zł.

W podobny sposób uchwa­
lano wczoraj w całej Wielko­
polsce programy czynów gro­
madzkich. I tak w powiecie 
pleszewskim wartość zobowią­
zań zatwierdzonych na sesjach 
GRN i FJN wynosi: W Lud- 
minie — około 3 min. zł, w 
Czerminie — ponad 2 min. zł, 
w Broniszewicach — około 1,8 
min. zł, w Kucharkach ponad 
900 tys. zł, a w Gołuchowie 
ponad 1 min. zł. Większość czy 
nów podjętych została na 
rzecz komunikacji (głównie 
chodzi tu o budowę dróg), bez 
pieczeństwa przeciwpożaro­
wego, oświaty i gospodarki 
komunalnej. Na przykład we 
wsi Jedlec (gromada Gołu­
chów), ludność pomoże przy 
budowie szkoły, a w Fabiano­
wie (gromada Sośnice, gdzie 
zobowiązania sięgają 800 tys. 
zł) przy zakładaniu wodocią­
gów.

Mieszkańcy powiatu jarociń 
skiego również chcą w sposób 
godny naszych czasów uczcić 
Tysiąclecie Państwa Polskie­
go. W gromadzie Mieszków 
wartość zobowiązań przekra­
cza 600 tys. zł, w Nowym 
Mieście — około 1 min. zł, a w 
Witaszycach około 900 tys. zł. 
Na szczególną uwagę zasługu­
ją tu m. in. czyny zakładów 
pracy na rzecz gromady. I tak 
na przykład Cukrownia Wita- 
szyce podjęła w tym zakresie 
zobowiązania wartości 358 tys; 
zł. Dotyczą one prac kanaliza­
cyjnych, a także drogowych. 
Warto dodać, że te ostatnie 
znajdują się obecnie w trakcie 
realizacji.

Ogólnie rzecz biorąc w Ja- 
rocińskiem najwięcej czynów 
podjęto w zakresie budowy 
dróg, świetlic, rozbudowy i re 
montów szkół, melioracji oraz 
prac porządkowych. Szacuje 
się, że wartość czynów społe­
cznych (bez zobowiązań pro­
dukcyjnych) zadeklarowanych 
przez mieszkańców ziemi ja­
rocińskiej wynosi 8 min. zł. 
Będzie to cenny wkład w 
trwałe upamiętnienie obcho­
dów Tysiąclecia w Wielkopol- 
sce. (y)

W powiecie konińskim uro- 
czyste sesje gromadzkich rad 
narodowych i komitetów, 
Frontu Jedności Narodu odby­
ły się w 24 miejscowościach; 
Z wszystkich wsi wyruszyły 
do siedzib GRN sztafety mo­
tocyklowe, wiozące meldunki 
o podjętych zobowiązaniach.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter miała sesja Miejskiej i 
Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Ślesinie. Łączna wartość 
czynów w tej gromadzie wy­
nosi ponad 1,5 min. zł. (zet)

W 14 jednostkach admini­
stracyjnych powiatu chodzie- 
skiego odbyły się wczoraj uro­
czyste sesje gromadzkich i 
miejskich rad narodowych, 
inaugurujące uroczystości ob­
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego., Przyjmowano na 
nich zaproponowane przez 
miejskie i gromadzkie komite­
ty FJN programy czynów spo­
łecznych. Ogólna ich wartość 
szacuje się na około 33 min. 
złotych. (ed)
'łimiiiimiiiimnniimm!’’ mmiiiiniiiiiiiiini
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Środki anty... inwestycyjne Wszyscy jesiesmy wychowawcami

Problemy finansowe rzemiosła
Do odważnych świat należy

Pytań jest wiele. Dlaczego rzemieślnik 
niechętnie inwestuje, dopuszczając nie­
kiedy do dewastacji własnego warszta­

tu? Dlaczego zdarza się, że nie rozbudowuje 
go, nie zastępuje starych, zużytycłi maszyn 
i urządzeń — nowymi? Dlaczego młodzi, po 
nauczeniu się zawodu w zakładzie rzemieśl­
niczym, często uciekają zeń do spółdzielczo­
ści pracy i przemysłu kluczowego, nie my­
śląc o założeniu własnego warsztatu? Dla­
czego tysiące pracowników, którzy mogą w 
różnorodny sposób zebrać odpowiedni kapi­
tał (np. drogą pomocy rodziny) lub uzyskać 
kredyt dla zorganizowania własnego zakła-
du usługowego czy produkcyjnego tego
nie czyni? Czym tłumaczyć, że przy wzroście 
liczby zatrudnionych w rzemiośle liczba za­
kładów pozostaje prawie bez większych 
zmian?

Awans i ryzyko
Zorganizowanie warsztatu kosztuje od kil­

kudziesięciu do kilkuset tysięcy złotych. W 
naszych warunkach wydatkowanie na ten 
cel tak wielkiej sumy jest związane z nie­
małym ryzykiem. Przynajmniej do czasu, aż 
zmiana tzw. klimatu wokoł rzemiosła przy­
niesie praktyczne owoce i nie będzie tylko
atrybutem aktów prawnych artykułów
prasowych. Dowodem, że czas ten nastąpił 
— będzie właśnie skłonność do ryzykowa­
nia pieniędzy wydatkowanych na założenie 
lub rozbudowę zakładu rzemieślniczego... 
Zresztą wtedy przestanie to być ryzykiem.

Każdy człowiek myśli o awansie — rze­
mieślnik także. Niestety, perspektywy nie są 
dla niego zbyt pocieszające. Przepisy podat­
kowe ustalają bowiem wysokość bariery 
której żaden rzemieślnik nie przeskoczy. 
Jest nią progresja podatkowa wzrastająca 
przy zwiększeniu liczby pracowników na­
jemnych. Wyższe oprocentowanie zwiększo­
nych dochodów jest rzeczą zrozumiałą i prak 
tykowaną w każdym państwie. Gdyby tylko 
o wyższe opodatkowanie chodziło, można 
byłoby się z tym pogodzić. Wydaje sie jed­
nak, że wskutek nadmiernej progresji, usta­
lonej przed wielu laty, hamuje się owo natu­
ralne dążenie do rzemieślniczego awansu. 
Rozszerzenie zakładu oznacza na ogół zwięk­
szenie zatrudnienia, ale cóż z tego, kiedy 
progresja nie pozwala...

Projekt pod dyskusję
Poruszamy ten problem teraz, gdyż 

trwa dyskusja zapoczątkowana uchwałą 
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

już 
Ko- 
z 21

stycznia br., która nałożyła na zainteresowa­
ne władze państwowe obowiązek opracowa­
nia zespołu przedsięwzięć zmierzających do 
rozwoju rzemiosła. W toku tej dyskusji spra 
wa tzw. „spłaszczenia” progresji również 
potvinna być wzięta pod uwagę.

Mg
Nakładem Wydawnictw Nauko­

wo-Technicznych ukazały się czte­
ry interesujące pozycje:

Tadeusz Cyprian — „Fotografia 
— technika i technologia” — głów-

ilka dni temu w prasie 
naszej ukazała się in­
formacja o jeszcze jed 

nym skandalicznym wyroku 
sądu w NRF rozpatrującego 
sprawę hitlerowskich zbrod­
niarzy. Tym razem w imieniu 
zachodnioniemieckiej Temidy 
przemówił bawarski sąd kra­
jowy w Monachium wydając 
wyrok uniewinniający dwóch 
esesmanów, oskarżonych o 
mordowanie inteligencji pol­
skiej w Bydgoszczy w okresie 
od września do listopada 1939 
roku. Jeden z oskarżonych — 
Jakob Loelgen — Sturmbann- 
fuehrer SS, był dowódcą 
16-ego Einsatzkommando, od­
powiedzialnym za morderstwa 
popełnione w Bydgoszczy na 
ponad 400 osobach cywilnych 
— nauczycielach, księżach, le­
karzach, adwokatach, urzędni 
kach administracji miejskiej i 
innych. Drugi oskarżony — 
Horst Eichler był jako Unter- 
scharfuehrer SS członkiem te­
goż Einsatzkommando, mordu 
jgcego bydgoską inteligencję. 
Niezbite dokumenty winy 
Loelgena i innych zbrodniarzy 
hitlerowskich działających w 
Pierwszych miesiącach okupa 
cji w Bydgoszczy otrzymała 
prokuratura monachijska od 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce i uznała je za wystarcza­
jący dowód zbrodni. Niemniej 
Pod koniec, bardzo zresztą 
krótkiego, bo trwającego —
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Byłoby wielkim uproszczeniem, gdyby- 
śmy przemilczeli starania władz mających 
na celu rozwój inwestycji w rzemiośle. Po­
szły one dość daleko, a polegają na tym, że 
znaczna część sum wydatkowanych przez 
rzemieślnika na rozbudowę i modernizację 
zakładu jest mu zwracana w formie obniżki 
podatku w granicach 30 do 50 proc.

W ten sposób państwo faktycznie 
wa część nakładów inwestycyjnych, 
wa to Polskę na jedno z pierwszych
w zakresie opieki nad rzemiosłem, 
o rzeczywistym stosunku władz do 
tora gospodarki narodowej.

Niestety, meldunki nadchodzące

pokry- 
Wysu- 
miejsc

świadcząc 
tego sek-

z terenu
wykazują, że i te ulgi dotychczas nie spełni­
ły oczekiwań. I znowu przyczyną jest w 
pewnym stopniu praktyka władz finanso­
wych.

Niecierpliwy fiskus
Zwiększając swój zakład, rzemieślnik 

zwiększa obroty i dochody — w tym celu 
przecież zainwestował swoje lub pożyczone 
pieniądze. Z większych dochodów trzeba 
płacić większy podatek. To jest zrozumiałe 
i z tym zgadza się każdy rzemieślnik. Ale od 
kiedy trzeba ten zwiększony podatek pła­
cić: natychmiast po zakończeniu inwestycji, 
czy też dopiero wówczas gdy zacznie owo­
cować?

Z doświadczenia inwestycyjnego gospo­
darki uspołecznionej wiadomo, że wiele wo­
dy upływa zanim nowo wybudowany obiekt 
osiąga projektowaną zdolność produkcyjną. 
Z inwestycjami rzemieślniczymi jest tak sa­
mo.

Niektóre wydziały finansowe doskonale to 
rozumieją i czekają z podniesieniem podsta­
wy wymiaru podatku do czasu, kiedy inwe­
stycje rzemieślnicze osiągną zaplanowaną 
moc produkcyjną. Inne nie mają cierpliwo­
ści i czynią to natychmiast. Skutek najczę­
ściej bywa opłakany, a rzemieślnik żałuje, że 
postanowił unowocześnić swój zakład...

Najgorzsze jest to, że rzemieślnik z góry 
nie może przewidzieć, jak odniesie się do je­
go inwestycji wydział finansowy: wykaże od 
powiednią dozę cierpliwości, czy nie? W 
związku z tym wysuwa się koncepcję usta­
wowego ustalenia terminu, w ramach któ­
rego — po zakończeniu inwestycji — pod­
stawa wymiaru podatku pozostanie bez zmian.
Termin ten byłby, oczywiście, różny dla
nych zawodów, miejscowości, 
westycji itp.

Ustosunkowanie się do tej 
ku trwających obecnie prac

rozmiarów

sprawy, w

róż 
in-

to-
nad dalszymi

ulgami dla rzemiosła, przyczyni się do usu­
nięcia jednego z wielu czynników antyinwe- 
stycyjnych, hamujących wzrost potencjału 
produkcyjnego rzemiosła.

BRONISŁAW LEWICKI

nę obecnie źródło najnowszych 
wiadomości ze wszystkich dzie­
dzin fotografii dla amatorów, ucz­
niów i fotografów zawodowych. 
Wyd. VII, Str. 528, zł 65.

Józef Zydanowicz .Elektro-
energetyczna automatyka zabez­
pieczeniowa” dla inżynierów za­
trudnionych w eksploatacji urzą­
dzeń elektroenergetycznych 1 pro­
jektujących zabezpieczenia i ukła­
dy automatyki zabezpieczeniowej

oraz dla studentów. Str. 788, zł 100.
W. S. Prusienko — „Jednoobwo- 

dowe układy pneumatyczne regu­
lacji automatycznej procesów ciepl 
nych” dla inżynierów i techników 
zajmujących się automatyzacją, 
także dla studentów, tłum, z rosyj­
skiego. Str. 180, zł 15..

Wincenty Czerwiński — „Porad­
nik ślusarza” — dla ślusarzy i 
mistrzów ślusarskich oraz dis 
uczących się zawodu. Wyd. II, str. 
428, zł 40.

PO PROSTU

RADIO MONACHIUM
zaledwie 3 dni procesu, proku 
rator zażądał dla Loelgena ka 
ry tylko 4 lat więzienia, na­
tomiast wycofał oskarżenie w 
stosunku do Eichlera. Sąd po­
szedł jeszcze dalej — bo unie­
winnił obu. Jak wiemy z in­
formacji prasowej — Główna 
Komisja Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce doma­
gać się będzie, w oparciu o nie 
zaprzeczone dowody zbrodni, 
rewizji procesu i ukarania 
Loelgena.

Taki jest stan faktyczny 
sprawy, która nas, informowa 
nych raz po raz o wyczynach 
zachodnioniemieckiego sądów 
nictwa nie mogła właściwie za 
skoczyć. Nie jesteśmy nią zas­
koczeni tym bardziej, że wie­
my, iż w monachijskim sądów 
nictwie i prokuraturze do dziś 
działa około 40 prawników, 
którzy swą służbę w niemiec­
kim wymiarze „sprawiedliwo­
ści” rozpoczęli w okresie hi­
tlerowskim i kontynuowali ją 
w latach wojny i okupacji li­
cznych krajów Europy przez 
„1000-letnią Rzeszę”.

Na marginesie tej skandali­
cznej, choć nie wyjątkowej 
sprawy, warto natomiast za- 
jać się inną, działającą rów­
nież w Monachium, choć po-

_ zornie nie zachodnioniemiecką

instytucją. Mowa tu o rozgło­
śni polskiej radia „Wolnej Eu 
ropy”. Ta niestrudzona pla­
cówka dywersyjno-propagan- 
dowa, która z reguły znacznie 
chętniej zajmuje się różnymi 
wyimaginowanymi problema­
mi w Polsce, niż na przykład 
pozostałościami hitleryzmu w 
NRF, uznała jednak za stosow 
ne poinformować tym razem 
słuchaczy o wyroku uniewin­
niającym wydanym przez sąd 
w Monachium. Była nawet 
tak wnikliwa, że wydelegowa­
ła swego przedstawiciela na 
rozprawę i mogła przekazać o- 
pinie prokuratora, który „nie 
powziął jeszcze decyzji w spra 
wie wniesienia apelacji”, oraz 
przewodniczącego sądu. Słowa 
tego sędziego, zrelacjonowane 
bez komentarza przez sprawo­
zdawcę „Wolnej Europy”, war 
to zacytować:

Przewodniczący sądu o- 
świadczył, że za masowe za­
bójstwa. w Bydgoszczy odpo­
wiedzialni byli przede wszyst­
kim Hitler, Himmler i Hey- 
drich, którzy postanowili wy­
tępić warstwy kierownicze spo 
łeczeństwa polskiego. Zada­
niem sądu — dodał przewod­
niczący — nie jest jednak pro 
wadzenie rozważań historycz­
nych, ale ustalenie stopnia wi 
ny oskar żony ch”9

tóź z nas nie zna uroczej 
historii o byczku Fer­
nandzie, co to „lubił spo­

kój”.
Jego mamusia, Krowa, pa­

trzyła na to ze smutkiem.
— Fernandziu — mówiła — 

■zobacz, ty stajesz się odlud- 
kiem.

Myczała bardzo żałośnie: — 
Pomyśl, co z ciebie wyrośnie?

Czemu nie hasasz, nie bry­
kasz i towarzystwa unikasz?

Czemu rogami nie bodziesz? 
Popatrz na inną młodzież...

Podobne zmartwienia ma nie 
jedna matka nieśmiałego dziec 
ka. A zmartwienie to wcale 
niebłahe. Nie tylko dlatego, 
że z nieśmiałego Jasia wyro­
śnie nieśmiały Jan, który bę­
dzie miał poważne trudności 
życiowe — w pracy, w życiu 
osobistym, towarzyskim. Nie­
śmiałe dziecko cierpi dotkli­
wie.

Zycie jest okrutne
Oto gromada wesoło bawią­

cych się maleństw. Jaś też by 
chciał razem z nimi pobry- 
kać, ale nie śmie. Stoi z dale­
ka i patrzy...

W klasie nauczycielka pyta: 
kto potrafi ładnie zadeklamo­
wać wierszyk? Jaś doskonale 
umie, ale za skarby nie zgłosi 
się...

Na przerwach koledzy po­
szturchują go, wyśmiewają, po 
sługują się nim, Jaś cierpi, ale 
nie zdobędzie się, by zaprote­
stować, odmówić, postawić 
się...

Niechętnie wyjeżdża na ko­
lonie, bo nie umie nawiązać 
kontaktu z innymi dziećmi.

Szukając ucieczki przed złą, 
okrutną rzeczywistością, nie­
śmiałe dziecko nabiera skłon­
ności do marzycielstwa. W wy 
imaginowanych sytuacjach szu 
ka kompensaty za ponoszone 
w życiu porażki. Marzyciel- 
stwo, odrywa je od życia i 
zwiększa jego trudności w kon 
taktach z otoczeniem.

stem wychowawczy. Rodzice, 
którzy dziecko we wszystkim 
wyręczają, hamują jego prze­
jawy samodzielności, zabra­
niają kontaktu z innymi dzieć­
mi, wszystkiego zakazują — 
powinni sobie podziękować za 
to, że wychowują odludka. Iluż 
to rodziców strofuje dziecko: 
jesteś głupi, nic nie umiesz, 
nic nie potrafisz, nic dobrego 
z ciebie nie wyrośnie. W takim 
dziecku wytwarza się z czasem 
brak pewności siebie, a co za
tym idzie 
śmiałe.

staje się nie-

Nieśmiałość powstaje rów­
nież na tle poczucia niższości 
— np. z powodu defektu fi­
zycznego, z braku odpowied­
niego ubrania, albo nawet z 
powodu niskiej pozycji spo­
łecznej rodziców.

Oczywiście, nie wszystkie 
dzieci w wyżej podanych sy­
tuacjach reagują podobnie. U 
innych — wzmaga to agre­
sywność.

Jaka jest na to rada?
Przede wszystkim poznać 

źródło zła, a potem przystąpić 
dc działania stosownego do sy­
tuacji. Słabszemu trzeba za­
pewnić lepsze odżywienie, po­

Skąd bierze się 
nieśmiałość

Trudno wskazać palcem, z 
jakiej przyczyny biorą się te 
cechy. Przeważnie działa tu 
kompleks przyczyn. Można jed 
nak pokusić się o wymienienie 
tych zjawisk, których konse­
kwencją jest nieśmiałość. Dzie 
ci o słabym systemie nerwo­
wym, chorowite, anemiczne, 
niedożywione przejawiają siłą 
rzeczy osłabioną aktywność 
życiową, bierność i skłonność 
co zahamowań. W następstwie 
swoistej samoobrony zaczy­
nają się izolować. Łatwo za­
uważyć, że z chwilą gdy takie 
dziecko wzmocni się, nabierze 
sił fizycznych — cechy te zani­
kają.

Przyczyną nieśmiałości by­
wa również niewłaściwy sy-

Znacie to? No to posłuchaj­
cie dalej:

„Według sędziego, są pewne 
wątpliwości co do liczby Po­
laków zamordowanych w Byd 
goszczy”.

To już brzmi tak, jakby by­
ło żywcem przepisane z neohi 
tlerowskiej „Nationalzeitung”. 
Po pierwsze — winien nie jest 
ten, kto mordował, ale Hitler. 
Po drugie nie zamordował 400, 
ale „tylko” 300 Polaków. A 
więc — jak w znanej anegdo­
cie — wystarczy „po pierw­
sze” ... aby uniewinnić!

Nie pierwszy to raz rozgło­
śnia „Wolnej Europy” wyka­
zuje wręcz wzruszającą lojal­
ność wobec swych gospodarzy 
zachodnioniemieckich, głosząc 
ich program, polityczny i po­
sługując się ich argumentacją. 
Ale przyznać trzeba, że w tej 
krótkiej informacji pobiła wła 
sne rekordy. Tym razem obja­
wiła się już jako tuba najbar­
dziej skrajnych ośrodków na­
cjonalizmu niemieckiego i ne- 
ohitleryzmu.

I pomyśleć, że ludzie prze­
mawiający tam w języku pol­
skim, mają czelność reklamo­
wać się swą „niezależnością” 
od finansujących ich ośrod­
ków amerykańskich, że nie 
przestaią mówić o wolności in 
formacji, rzetelności itd. itd. 
Może by więc — skoro tacy 
rzetelni — zmienili nazwę swej 
rozgłośni? Nie proponujemy 
niczego niezwykłego: po pro­
stu — „Radio Monachium”.

t HALINA BRODZKA

radzić się lekarza, jeśli źró­
dłem nieśmiałości jest zdrowie.

Ważne jest, by rodzice i na­
uczyciele w postępowaniu z 
dzieckiem unikali nadmiernej 
surowości, przestali hamować 
jego samodzielność. Bardzo 
skuteczną metodą w zwalcza­
niu nieśmiałości dziecka jest 
częste chwalenie, podkreślanie 
jego zalet, przydzielanie mu 
określonych funkcji do speł­
nienia, wciąganie go zbioro­
wych zabaw, prac. Dorośli po­
winni — oczywiście w sposób 
dyskretny — wpłynąć na oto­
czenie, by zmieniło postępo­
wanie wobec „nieśmiałka”. 
Czasem trzeba, nawet zmienić 
szkołę.

Nauczyciele, a i niektórzy 
rodzice, lubią dzieci nieśmiałe, 
bo są „grzeczne” i wygodne. 
Ale im — tzn. dzieciom, a w
przyszłości dorosłym nie-
śmiałość niesie kłopoty. I dla­
tego lepiej nie zwodzić się do­
raźnymi wygodami i pozora­
mi a zdobyć się na odpowied­
ni wysiłek wychowawczy.

Do odważnych świat należy 
— powiada przysłowie — i 
warto o tym pamiętać.

STANISŁAWA ORZEŁOWSKA

EKSPANSJA ZAKONU 
KRZYŻACKIEGO

nu 
ne

Dokończenie ze str. 3
z Niemcami, miało poważ- 
znaczenie polityczno-stra-

tegiczne. W realizowaniu za­
mierzeń podboju południo­
wych i wschodnich wybrzeży 
Bałtyku, opanowanie' ziemi 
pomorskiej stało się jednym 
z pierwszorzędnych celów po­
lityki Zakonu. Dochodzili do 
niego krzyżacy stopniowo. W 
r. 1282 stali się panami ziemi 
gniewskiej. Krótko potem, w 
r. 1283 podbój Prus był doko­
nany, tytuły prawne do utwo­
rzenia tam państwa zakonne­
go. dawno już uzyskane od 
papieża i cesarza. Jednocze­
śnie, wraz z naporem na Li­
twę i próbami 
w Inflantach 
Dźwinoujściem 
wzmogła się 
krzyżackiej na

umacniania się 
(zawładnięcie 

w 1305 roku), 
groźba agresji 
polskie Pomo-

rze. Na przełomie XIII/XIV 
w., za czasów panowania cze­
skich Wacławów, rozszerzył 
tam Zakon swe posiadłości o 
dalsze luźne nabytki.

Ukoronowaniem agresji
krzyżackiej na Polskę można 
nazwać podstępne opanowa­
nie Pomorza Gdańskiego w la 
tach 1308—1309, pod pozorem 
niesienia pomocy przeciw 
Brandenburczykom. Fakt ten 
był decydującym w stosun­
kach polsko-krzyżackich. Za­
czął się okres długotrwałego 
konfliktu, w który Polska 
angażowała dużo sił, świado­
ma już w pełni, jakiemu to 
sąsiadowi pozwoliła bezkar­
nie wyrosnąć pod swoim bo­
kiem. Niełatwo i nieprędko 
udało się odzyskać poważne 
straty terytorialne, Co gorsza, 
dochodziły do nich nowe. Za­
kon, wykorzystując np. trud­
ną sytuację i lekkomyślność 
księcia inowrocławskiego, Le­
szka, bratanka Władysława 
Łokietka, wziął od niego w za 
staw ziemię michałowską, któ­
rą ostatecznie w r. 1317 kupił 
za niską sumę.
próby odzyskania Pomorza 
1 podjęto natychmiast, łą­

cząc je też wkrótce ze spra­
wą odebrania Zakonowi ziemi 
chełmińskiej. Łokietek scala­
jący z trudem państwo zaczął 
bezskutecznie od układów z 
krzyżakami. Nie przynioła rów
nież rezultatów 
żenią ich przed 
skim. W latach 
był się proces 
Inowrocławiu i

próba zaskar- 
sądem papie-

1320—1321 od- 
kanoniczny w 
Brześciu Ku-

jawskim, na którym zeznania 
składali bezpośrednio poszko­
dowani świadkowie podboju 
Pomorza. Sędziowie wydali 
pomyślny dla króla polskiego 
wyrok, którego prawomocność, 
zakwestionowana przez Zakon 
i długo nie potwierdzana przez 
papieża, pozostała w końcu 
tylko na pergaminie, a egzeku 
cja jego zawisła już wyłącznie 
od siły polskiego miecza. Nie­
stety i miecz nie okazał się 
zwycięskim w ręku społeczeń­
stwa, córaz lepiej doceniają­
cego ideę zjednoczenia pań-

stwa i unicestwienia agresji 
krzyżackiej. Siły Polski były 
ciągle za słabe. Krzyżacy w so­
juszu z królem’czeskim Janem 
luksemburskim zagarnęli w 
1329 r. ziemię dobrzyńską, a 
zwycięstwo Polaków pod Płow 
rami w 1331 r. tylko na rok 
odsunęło utratę Kujaw.

Syn Łokietka Kazimierz 
Wielki i polskie koła możno- 
władcze, z którymi się związał, 
przedłożyli w sprawie polsko- 
krzyżackiej ponad politykę 
zbrojną metodę układów, roz- 
jemstw, pertraktacji, słowem 
— pokojową interwencję. La­
wirowano przy tym niemało, 
wzorem najcelniejszych przy­
kładów z dyplomacji i jury- 
stycznej biegłości, a czasem 
i przebiegłości. Przedłużano z 
roku na rok pokój z Zakonem. 
To znów nie zgodzono się z wy 
rokiem rozjemczym króla Wę­
gier Karola Roberta i czeskie­
go Jana z r. 1335, którzy przy­
sądzili Polsce tylko Kujawy i 
Dobrzyń. Kazimierz Wielki 
wszczął przemyślnie interwen­
cję w kurii papieskiej, anga­
żując ją finansowo w sporze 
polsko-krzyżackim. Zrzekł się 
bowiem praw na jej korzyść 
do połowy sumy odszkodowa- 
niowej, której krzyżacy nie 
zapłacili mimo wyroku z 1321 
r. Łokietkowi. Jednocześnie 
pertraktował z nimi oko w 
oko. Kazimierz wniósł rów­
nież, podobnie jak jego ojciec, 
skargę do papieża, która spo­
wodowała wytoczenie Zakono­
wi ponownego procesu, z udzia 
łem wielu przedstawicieli spo­
łeczeństwa polskiego, w 1339 r. 
w Warszawie. Tym razem cho­
dziło o pretensje do wszyst­
kich znajdujących się pod oku 
pacją ziem polskich. Wyrok 
znów zapadł w stu procentach 
pomyślnie dla Polski, lecz 
ostatecznie został zawieszony 
przez papieża. Nie dając za 
wygraną, król polski próbował 
jeszcze wywrzeć presję na Za­
kon, wiążąc się sojuszem z 
trzema książętami Pomorza Za 
chodniego. Zabiegał również o 
poparcie ze strony Luksembur 
gów.

IV końcu przystał na zawar 
’ ’ cie „wieczystego pokoju” 

w Kaliszu w 1343 r., odzysku­
jąc Kujawy i Dobrzyń. Zakon 
zatrzymał Pomorze Gdańskie, 
ziemię chełmińską i michałow 
ską, lecz społeczeństwo polskie 
i jego panujący nigdy się z 
tym faktem nie pogodzili. Te- 
stamentarnie niejako przeka­
zywano obowiązek odzyskania 
tych dotkliwych strat, coraz 
bardziej godzących w podsta­
wowe interesy ekonomiczne i 
polityczne państwa polskiego, 
pokoleniom w pokolenia. Dzia­
ło się tak aż do skutku, tj. do 
pokoju w Toruniu w r. 146G, 
którego 500 rocznicę obchodzi 
my właśnie 19 października
bieżącego roku, 
magają jednak 
omówienia.

Dr HELENA

Sprawy te wy 
już odrębnego

CHŁOPOCKA
4 „GŁOS WIELKOPOT.«KI” AB



HISTORYCY WOBEC TYSIĄCLECIA

W naszym cyklu historycznym, zatytułowanym „Historycy wobec Tysiącle­
cia”, w którym prezentujemy poglądy naukowców na podstawowe zagadnienia 
polskiej państwowości — zabiera dzisiaj głos poznański historyk, dr Helena 
Chłopocka.

EKSPANSJA
ZAKONU KRZYŻACKIEGO

NA ZIEMIE POLSKIE W XIII-X1V W

Dr Helena Chłopocka

Tysiąclecie 
państwa 
widowni dziejowej, fak-

wystąpienia 
polskiego na

swych honorowych rycerzy 
przyjął w 1958 r. ówczesnego 
kanclerza NRF, Konrada Ade- 
nauera, pojawiła się obszerna 
synteza-apologia dziejów Za­
konu. Oba wspomniane ośrod 
ki hołdują założeniom, by 
dzieje te ujmować na tle eu­
ropejskim, a nie — jak po­
przednio — w ramach historii 
Prus, akcentując przy tym 
rolę kulturalną Zakonu — 
podkreślając jego znaczenie w 
Europie, jako „przedmurza 
chrześcijaństwa” i organizato­
ra państwa nad Bałtykiem, 
które było oparte rzekomo — 
używając dzisiejszego określe­
nia — na współistnieniu po­
kojowym różnych narodowo­
ści. Nietrudno dostrzec, że nie 
z naukowych podstaw wyro­
sły te tendencje i że dopro­
wadzają one do wyników, nie­
zgodnych z rzeczywistością, 
utrwaloną w źródłach.

Nasza historiografia nadal 
pogłębia znajomość dziejów 
Zakonu przede wszystkim na 
odcinku jego stosunków z

tu, oświetlonego w pełni źró­
dłami pisanymi, skłania do 
przypomnienia nie tylko waż­
nej problematyki z okresu 
krystalizowania się naszej pań 
stwowości. Nie zapominamy 
przy tym, że poświadczone na 
piśmie początki Polski były re 
zultatem długotrwałego, zło­
żonego procesu, o którym mó­
wią przede wszystkim źródła

państwem polskim, 
ną, jednoznaczną, 
wymowę świadectw 
Najżywiej zajmuje

zgoła in- 
znajdując 
pisanych, 
się obec-

archeologiczne językowe
Gdy obchodzimy rocznicę dzia 
łalności jakiejś wybitnej oso­
by, interesują nas wszystkie 
jej osiągnięcia, nie tylko start. 
Przenosząc to założenie na ju­
bileusz naszego państwa, wi­
dzimy w nim również okazję 
do zadumy nad różnymi roz­
działami jego późniejszych 
dziejów.

Niebłahe miejsce zajmuje w 
nich sprowadzenie zakonu 
niemieckiego, zwanego krzy­
żackim nad Wisłę, do ziemi 
chełmińskiei, w 1230 roku, a 
zwłaszcza skutki tego wyda­
rzenia w nasiennych już nie 
latach, lecz wiekach. Na te­
mat ten wypisali historycy 
niezliczone litry atramentu. 
Istnieje olbrzymia literatura 
polska i niemiecka, a ciągle 
jeszcze narastają nowe przy­
czynki i pełniejsze opracowa­
nia. W Niemczech kontynua­
cję historiografii zakonu krzy 
żackiego podjęto po wojnie 
aktywnie w Getyndze, dokąd 
zawędrowały przebogate zaso­
by byłego tajnego archiwum 
państwowego w Królewcu, e- 
wakuowanego w głąb Rzeszy 
w latach 1942—1944. W Wie­
dniu. w centralnej siedzibie 
przetrwałego i odrodzonego 
Zakonu, który w szeregi

nie tematyką polsko-krzyżac- 
ką środowisko naukowe w To 
runiu. Również Poznań, pod­
trzymując dawną tradycję — 
prezentuje nadal publikowa­
ne dowody swego zaintereso­
wania w tym zakresie. Przy­
gotowuje się tutaj także wie­
lotomową reedycję i edycję 
źródeł do procesów prowadzo­
nych przez Polskę z Zakonem 
w XIV i XV wieku. Drobne 
przyczynki swych badań do­
rzuca nadto i Lublin.
l\ ie przypuszczał
l książę mazowiecki, kiedy

zawładnąć także ziemią do­
brzyńską, próba ta spotkała 
się ze skutecznym protestem 
Konrada mazowieckiego. WT 
sumie nie szczędzili jednak 
przywilejów Zakonowi, który 
starał się owszem o utrzyma­
nie dobrych stosunków są­
siedzkich, książęta wielkopol­
scy, pomorscy i kujawsko- 
mazowieccy. Sprzymierzali się 
z nim w latach 1242—1248, na 
wet przeciw pomorskiemu 
Świętopełkowi, nie dostrzega­
jąc, że stają się narzędziem 
w ręku przywołanego kontra­
henta. Osamotniony książę, 
który najwcześniej przejrzał, 
łącząc się z Prusami, utracił 
w rezultacie w 1248 r. na 
rzecz krzyżaków cześć Pomo­
rza, leżącą na wschód od Wi­
sły. Wkrótce na tle rywaliza­
cji gospodarczej wybuchły 
walki o swobodny oddech na 
tej rzece. Zwycięsko wycho­
dził z nich Zakon. Skłócony z 
innymi książętami Kazimierz 
kujawski przegrywał. Było to 
już po dokonaniu przez Za­
kon podboju znacznej części 
Prus, po połączeniu się w 1237 
roku z zakonem kawalerów 
mieczowych w Inflantach, do­
kąd również skierowali swe 
zakusy krzyżaccy rycerze.

Realizowali oni bowiem od 
samego początku wyraźny 
program polityczny, mieszczą­
cy się w ogólnej ekspansji 
niemieckiej na Wschód. Ten 
związek ich ze światem nie­
mieckich feudałów i później 
również mieszczaństwa han- 
zeatyckiego, wyrażał się nie 
tylko w łączności celów, tj. u- 
jarzmieniu politycznym i go-

Instrumenty muzyczne, a 
szczególnie fortepiany i pia 
nina ze znaczkiem „Madę 
in Poland" zdobywają na­
grody i medale na zagrani­
cznych wystawach i targach, 
zyskując uznanie handlow­
ców wielu krajów. Do tych 
chlubnych tradycji nawiązała 
Kaliska Fabryka Pianin i For­
tepianów „Calisia". Jej wyro­
by docierają np. do Włoch, 
NRF, Szwajcarii i ZSRR,

Co stanowi tajemnicę po­
wodzenia kaliskiej wytwórni! 
Niewątpliwie, obok solidności 
wykonania, decyduje tu ja­
kość instrumentu. Nie brak tu 
także ulepszeń konstrukcyj­
nych. Zasługą Biura Konstruk 
cyjnego „Calisii", kierowane­
go przez p. G. Fibigera, są 
nowe modele. Zaoferowano 
je odbiorcom zagranicznym, 
a jednocześnie zgłoszono do 
konkursu „Wielkopolska dla

WIELKO 
POUKA-asmn'

Kalisz — pianistom
eksportu". Są to pianina 
M-10S („Menuet" oraz „Noc- 
turn"). Od dotychczas produ­
kowanych wyróżnia je nowo­
czesna konstrukcja oraz obu­
dowa, zastosowanie nowego 
polskiego mechanizmu uspra­
wniającego kinetykę gry o- 
raz zmniejszenie wagi instru­
mentu o około 30 kg. Nowe 
modele spotkały się z bardzo 
pochlebną oceną rzeczoznaw 
cy. Pierwszych 10 przejdzie 
okres próbny, w cżasie które 
go ujawni się ewentualne u- 
sferki. Dopiero wówczas bę­
dzie można przystąpić do pro

dukcji seryjnej. Sprawa nie­
łatwa, gdyż „Calisia" napoty­
ka na trudności w znalezieniu 
wykonawcy ram metalowych. 
Produkcji tego elementu nie 
chce podjęć się żaden zakład. 
Kiedyś ramy takie, o pierw­
szorzędnej jakości, wykony­
wały Zakłady „H. Cegielski". 
Może by więc i obecnie HCP 
pomogły „Calisii"!

Na warsztacie znajduje się 
zmodernizowany model for­
tepianu gabinetowego. Bę-
dzie on wystawiony

spodarczej eksploatacji ludów 
Konrad, "bałtyjskich i słowiańskich —

w r. 1226 powziął zamiar o-
sadzenia na
skiej 
jakiej 
łym 
stwa

zakonu
ziemi chełmiń- 

krzyżackiego.
biedy napyta przysz- 

pokoleniom społeczeń- 
polskiego. Przywoływał

krzyżaków w celu obrony 
granic swej dzielnicy przed 
napadami pogańskich Prusów, 
ale naprawdę zamierzał przy 
ich pomocy podbić Prusy. W 
warunkach rozdrobnienia feu 
dalnego, w obliczu interesów 
partykularnych, zabrakło roz­
tropności w latach następ­
nych, sąsiadującym z krzy­
żakami książętom, gdy Zakon 
rósł już w siły. Nie spotkał 
się wówczas, niestety, ze stro 
ny polskiej z taką ripostą, ja­
ką na Węgrzech zgotował mu 
w 1224 r. król Andrzej II, któ­
ry w porę wypędził krzyźa-

lecz przesadzał o dalszej a- 
gresywności i zabezpieczaniu 
potęgi państwa, tworzonego 
przez nich w Prusach. Szere­
gi Zakonu zasilali bowiem w 
przeważającej mierze młodsi 
synowie feudałów niemiec­
kich, którym nie przysługi­
wało prawo dziedziczenia oj­
cowskich posiadłości. Owa go­
łota rycerska, osłaniajaca się 
znakierp krzyża na płaszczu 
mnisim, dzierżąc miecz w re­
ku, nie ideały misyjne miała 
w głowie. Nie mieli ich rów­
nież możni niemieccy wstępu­
jący do Zakonu, zasiadający 
tam na wysokich, intratnych 
stanowiskach.

Kontynuując podbój Prus 
wywierał Zakon w dalszym 
ciągu nacisk na Pomorze
Gdańskie, znajdujące się w

ków z ziemi 
Siedmiogrodzie, 
wprawdzie na 
menty refleksji

uzyskanej w 
Zdarzały się 
krótko, mo- 

i u książąt
polskich. Już w r. 1235, gdy 
po wchłonięciu zakonu do- 
brzyńców, krzyżacy usiłowali

krytycznym stadium rozdrob­
nienia feudalnego. Przedsta­
wiało ono nie tylko łakomy 
kąsek gospodarczy, lecz jako 
pomost łączący ziemie Zako-

Dokończenie na str 4
DR HELENA CHŁOPOCKA

Milenium polsKiei techniki 
aństwo sobie jak gdyby nigdy nic 
piją herbatkę, zagryzając czym 
kto ma, a tu akurat dzisiaj — 15

kwietnia 1966 roku — mija 118 rocz­
nica oddania do użytku ostatniego od­
cinka sławnej warszawsko-wiedeńskiej 
linii kolejowej. Było to ukoronowa­
nie 13 lat budowy tej drogi żelaznej, 
ostateczne rozstrzygnięcie ożywionych 
sporów technicznych i koncepcyjnych, z 
drugiej zaś strony zakończenie przed­
sięwzięcia, które stało się fundamen­
tem polskiego kolejnictwa.

Jak wyglądała nasza kolej w owym 
niemowlęcym okresie?

Nie wyodrębniono jeszcze ruchu to­
warowego od osobowego, dlatego w 
skład pociągu wchodziły wagony i to­
warowe, i osobowe. Pasażerowie mogli 
wykupywać bilet na przejazd w jednej 
z czterech istniejących, klas, bardzo 
zróżnicowanych pod. względem wypo­
sażenia wewnętrznego wagonów. Wa­
gony klasy I były kryte i oszklone, 
w przedziale było 8 miejsc z miękkimi 
siedzeniami i poręczami oraz wyścieła­
nymi oparciami. Wagony klasy II były 
również kryte i oszklone z miękkimi 
siedzeniami, ale bez poręczy. Przedzia­
ły zawierały 10—26 miejsc. III kla.a 
była już znacznie gorzej wyposażona: 
wagony były wprawdzie kryte, ale 
okna zasłonięte jedynie firankami (bez

szyb). Ławki twarde, w przedziałach 
zaś mieściło się po 32 lub 48 osób. 
Klasa IV posiadała wagony otwarte 
(bez dachu), z twardymi siedzeniami, 
zaś przedział mieścił od 48 do 52 osób. 
Ceny również były bardzo zróżnicowa­
ne: bilet w klasie I był trzykrotnie 
droższy od biletu klasy IV.

Interesuje może Państwa ówczesny 
rozkład jazdy?

110 lat temu, tą r. 1856, z dworca 
Wiedeńskiego w Warszawie odchodziły

Czas
robi stroje

codziennie trzy pociągi osobowe: o 8.00, 
17.00 o 18.50. Cześ podróży wynosił:o
do Grodziska — 1 godzina
do Skierniewic — 2 godziny 10 minut 
do Łowicza — 3 godziny 10 minut 
do Sosnowca — 10 godzin 30 minut 
Podróżni jadący za granicę musieli 

oczywiście przygotować się do dłuższej 
podróży: do Krakowa jechało się wów­
czas 17 i pół godziny, do Wrocławia — 
19 i pół godziny, do Pragi, Wiednia, 
Berlina oczywiście jeszcze dłużej.

Jakkolwiek w owym czasie był to

nadchodzących 
nino M-40 „I 
demonstrowane

MTP.
na 

Pia-
Barcarola", ta­

na
wie w Londynie,

wysta- 
zrobi-

ło furorę. Należy dodać, że 
do listy 16 stałych odbiorców 
zagranicznych kaliskich pia­
nin, doszła ostatnio Jugosła­
wia. Pierwsza 
nin zostanie 
słana.

Na zdjęciu:

partia 40 
niebawem

główny

pia- 
wy-

kon-
struktor — Gustaw Fibiger, o- 
mawia szczegóły konstrukcyj 
ne „Menueta" z korektorem 
mechanizmu fortepianowego 
Florianem Kustroniem oraz 
wzorcarzem Bolesławem Smu 
siem. (za]

Fot. — H. Kamza

Sojusznicy
spółdzielczego budownictwa

Kłopoty pomoc współdziałanie

Nie każdy z oczekujących 
na spółdzielcze mieszka­
nie zastanawia się nad 

tym, ilu spośród kontrahen­
tów i instytucji współdziała­
jących ze spółdzielczością za­
licza się' do jej rzeczywistych 
sojuszników. W tym roku spół­
dzielnie bud_qjvnictwa mieszka 
niowego mają w całypa kraju 
oddać do użytku blisko 55 tys. 
mieszkań i rozpocząć budowę 
dalszych 93 tys. mieszkań na
rok następny. W 
z rokiem 1965 
wzrost zadań o 41

Chcąc wykonać

porównaniu 
oznacza to 
proc.
tegoroczny

plan budowy spółdzielczych 
mieszkań — trzeba mieć licz­
nych i oddanych sojuszników. 
Spółdzielczość pozostawiona 
sama sobie nie może ponosić 
wyłącznej odpowiedzialności 
za wykonanie tych zwiększo­
nych zadań. Sprawa ma cha­
rakter ogólnospołeczny i ogól­
nogospodarczy, obchodzi żywo
nas wszystkich wymaga
sprawnego działania wszyst­
kich zainteresowanych ogniw. 
Chodzi o cały kompleks spraw, 
od uporządkowania sytuacji 
prawnej terenów przewidzia­
nych pod spółdzielczą zabu­
dowę — aż do dostaw mate­
riałów budowlanych i załat- 
wienia kredytów. A więc od 
rad narodowych począwszy —

niewątpliwy postęp w komunikacji, ■ 
warunki jazdy zwłaszcza w tańszych - 
klasach były przedmiotem krytyki. Za- ■ 
rząd kolei odpowiedział na krytykę, ■ 
tłumacząc się m. in. w następujący - 
sposób:

„Nie zaprzeczamy, że przy szybkim ; 
biegu pociągów jazda w odkrytych ■ 
wagonach jest przykrzejsza, jak w ivo- ; 
zach toczących się powolnym ruchem, ; 
ale wątpliwości nie ulega, że dla na- ; 
szego ludu, w twardych niewygodach ■ 
zahartowanego, zło jest mniej dokucz- 5 
liwym. i w skutkach nie tyle strasznym, ; 
jak dla innych plemion, wypieszcza- ; 
nych wygodami życia... ■

Dym, iskry i drobne cząstki węgla ; 
z komina parochodu wylatujące są bez ■ 
wątpienia dotkliwą przykrością dla ; 
osób odkryte wagony zajmujących, 5 
lecz i tę niedogodność postęp sztuki; 
usunąć dozwoli za pomocą nowych. J
przyrządów do spożywania dymu, któ­
rymi wkrótce zaopatrzone będą wszyst­
kie parochody na drogach naszych kur 
sujące”.

W ciągu stu z górą lat okazało się 
łatwiej wprowadzić kryte i oszklone 
wagony we wszystkich klasach, aniżeli 
rewelacyjne „przyrządy do spożywania 
dymu". Że jednak elektryfikacja kolei 
postępuje szybko naprzód, problem ten 
stracił na ostrości.

Cóż proszę państwa, czas robi swoje:
ELEKTRON

na bankach i zakładach pracy 
skończywszy.

Kontrahent pierwszy: 
wykonawca

Podstawową formą spółdziel 
czego budownictwa pozostaje 
nadal system umów i zleceń. 
Ok. 95 proc, zadań inwesty­
cyjnych wykonać mają w tym 
roku dla spółdzielczości pań­
stwowe przedsiębiorstwa bu­
dowlane. Jest to jeden z naj­
ważniejszych kontrahentów: 
bezpośredni wykonawca i bu­
downiczy. I — trzeba to wy­
raźnie powiedzieć — nie za­
wsze dotrzymujący kroku. To­
też spółdzielczość widzi w tym 
roku konieczność wzmocnienia 
dyscypliny inwestycyjnej, zwła 
szcza w dziedzinie termino­
wego podpisywania umów z 
przedsiębiorstwami oraz sto­
sowania rozliczeń w oparciu 
o ryczałty umowne. Jeżeli eks­
peryment wprowadzony obec­
nie w tym zakresie na nie­
których budowach spółdziel­
czych w porozumieniu z re­
sortem budownictwa powie­
dzie się, zostanie on wprowa­
dzony w szerszej skali.

Ponadto spółdzielczość sto­
suje — i w coraz większym 
stopniu stosować zamierza — 
system wykonawstwa tzw. go­
spodarczego. Odnosi się to w 
szczególności do budownictwa 
jednorodzinnego na terenach 
nieuzbrojonych w małych mia 
Stach i zarazem miasteczkach 
będących już domeną spółdziel 
czego budownictwa i jego „pię 
tą achillesową”. Nakłady na 
inwestycje realizowane syste­
mem gospodarczym mają w 
tym roku wzrosnąć o 120 min. 
zł. Ale nie zmienia to w ni­
czym faktu, że od sojuszu spół 
dzielni z wykonawcą (najczę­
ściej jednak przedsiębior­
stwem państwowym) zależy 
wykonanie planu.

Kontrahent drugi: 
bank

Nie mniejszą wagę ma dla 
spółdzielczości współdziałanie 
i współpraca z innym ważnym 
sojusznikiem, tj. z bankami. 
Wszystkie typy spółdzielczego 
budownictwą korzystają z po­
mocy kredytowej państwa, 
przy czym pomolc ta obejmuje 
obecnie: kredyty na budowę 
mieszkań, ni ty dowę podsta­
wowych urządzeń usługowych 
i handlowych oraz socjalno- 
kulturalnych, na kapitalne re­
monty domów mieszkalnych, 
na poczet wkładów mieszka­
niowych i budowlanych wkła­
dów członkowskich, na poczet 
wkładów członkowskich przy 
budowie mieszkań tzw. rezer-

wowych oraz na organizowa­
nie wykonawstwa robót budo- 
wlano-mieszkaniowych system 
mem gospodarczym jak rów-« 
nież na wstępne prace przy-, 
gotowawcze do realizacji osie­
dli mieszkaniowych.

W zależności od typu spół­
dzielni okresy spłaty danej 
fęrmy kredytu i warunki ópro 
centowania są różne. Oddziały 
wojewódzkie Banku Inwesty­
cyjnego muszą więc analizo­
wać działalność spółdzielni i 
udzielać jej kredytów po do­
pełnieniu odpowiednich wa­
runków. Chodzi o to, aby 
nie dopuścić do powsta­
nia nieprawidłowości. Ale ban­
ki nie mogą podchodzić do 
tych spraw formalistycznie. 
Nie zawsze spółdzielnia jest 
w stanie zdążyć na czas ze 
wszystkimi formalnościami. 
Toteż życzliwość, dobra wola 
i obustronne porozumienie są 
tu nieodzowne. Wiadomo, że 
bez kredytu ani domu, ani 
sklepu, ani osiedla nie wybu­
duje się w porę.

Inni kontrahenci
1 sojusznicy

Niemałe znaczenie ma także 
współpraca i sojusz z innymi, 
bardzo licznymi kontrahenta­
mi spółdzielczości mieszkanio­
wej. Od ich dobrej woli i
przede wszystkim spraw-
nego, terminowego załatwie­
nia spraw — zależy powodze­
nie całej akcji. Mam tu na 
myśli zwłaszcza rady narodo­
we i zakłady pracy.

Spółdzielczość podejmie w 
tym roku szczególnie inten­
sywne starania o przydział od­
powiednich terenów budowla­
nych, uporządkowanie sytua- , 
cji prawnej tych terenów i 
wyposażenie ich w urządzenia 
komunalne. Bez zrozumienia 
ze strony wszystkich rad na­
rodowych celu tego się nie 
osiągnie. Równocześnie spół­
dzielczość będzie dążyła do 
zawarcia ze wszystkimi zain­
teresowanymi zakładami pra­
cy umów o realizację budow­
nictwa zakładowego i resorto­
wego w rozmiarach określo­
nych pięciolatką. Chodzi o 
ostateczne wyznaczenie po­
szczególnym spółdzielniom za­
dań inwestycyjnych na lata 
1966—70, przy uwzględnieniu 
rozmia.ów zgłoszenia zapo­
trzebowania na budowę miesz­
kań spółdzielczych. Chodzi o 
współodpowiedzialność za po­
wodzenie spółdzielczych pla- 
rów. Naszych wspólnych r^a- 
nów.

ANDRZEJ TOKARCZYK
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Kraj bliski i daleki
Gdy już pociąg dojeżdżał 

do Helsinek, zadałem 
sobie pytanie: czy na­

sze kraje, czy nasze narody 
na przestrzeni dziejów coś łą­
czyło? Pytanie to wracało 
później wielokrotnie, a odpo­
wiedź bynajmniej nie była 
prosta, wymagała ciągłej u- 
wagi i ciągłych korekt. Nie 
ma przecież tej łączności na 
polu językowym, czy — sze­
rzej biorąc — kultury naro­
dowej. Róźnimy się usposo­
bieniem, różny jest klimat, w 
którym żyjemy.

Już jednak w historii Fin­
landii, która w życiu każdego 
narodu jest tą „księgą najob­
szerniejszą”, znalazłem pew­
ne ślady wzajemnych kontak­
tów, ba — wzajemnych wpły 
wów. Nie chodzi mi oczywiś­
cie o to. że nasi północni są- 
siedzi zza Bałtyku istnieją ja­
ko niepodległe państwo zale­
dwie 49 lat. Przedtem ich dzie 
je można podzielić na nastę­
pujące okresy: okres osiedla­
nia się plemion fińskich na 
terenach dzisiejszej Finlandii 
(między 100 a 800 rokiem n. 
e.), okres panowania Szwedów 
(Ód 1155—1809 r.) i okres, w 
którym Finlandia, jako księ­
stwo autonomiczne, wchodzi- 
ła w skład carskiego impe­

rium (1809—1917 r.). Natural­
nie można próbować snuć tu­
taj różne spekulacje typu: 
wzajemne umiłowanie wolno­
ści, czy nawet doszukiwać się 
jakichś łączności z tego ty­
tułu, że przez ileś tam lat spo­
ra część Polski i cała Finlan­
dia znajdowały się w grani­
cach jednego państwa — Ro­
sji. Niewielkie zaludnienie (w 
połowie XIX w. — 1,5 min. 
mieszkańców, dzisiaj trochę 
ponad 4,7 min.) nie pozwoliło 
Finom nigdy na poważniejszy 
opór zbrojny. Za to duże efek 
ty dało to, co u nas nazywa­
liśmy „pracą organiczną”: 
dynamiczny rozwój kultury 
narodowej, narodowej gospo­
darki, demokratyzacja życia 
(wszystko głównie w XIX 
wieku). Oczywiście, były i w 
życiu narodu plamy ciemne; 
do nich należy przede wszy­
stkim udział w drugiej woj­
nie światowej po stronie Nie­
miec.

Wydaje mi się, że tym hi­
storycznym łącznikiem nr 1 
naszych dwóch narodów był 
Bałtyk. Mówią: morze łączy 
lub morze dzieli. Polski i Fin­
landii morze nie dzieliło ni­
gdy.

Właśnie pierwsze kontakty han­
dlowe z polskim Gdańskiem w

XIII i XIV wieku „z morza wy­
rosły”. Te bałtyckie powiązania 
zauważyłem w szczególności pod­
czas wizyty w dwóch najwięk­
szych portach Finlandii: starym 
Turku i stolicy — Helsinkach. 
Turku, to fiński Kraków. Miasto 
powstało w XIII w. i było pierw­
szą stolicą kraju. W Turku dużo 
lepiej niż w którymkolwiek z in­
nych fińskich miast orientują się 
w sprawach polskich. „Wina” to... 
Katarzyny Jagiellonki, córki Zyg­
munta Starego i Bony, która w

nienia. Ale kontakty są, i to 
liczne, a nawet świeże. Domi­
nują kulturalne: film, teatr, 
piosenka, choć ostatnio notu­
jemy rozwój wymiany także 
w innych dziedzinach (sport, 
handel). \

Osobny rozdział w rozwoju 
kontaktów polsko-fińskich sta 
nowi działające w Ęinlandii 
Towarzystwo Przyjaźni Fiń- 
sko-Polskiej. Założyła je w r. 
1929 grupa entuzjastów, wy­
wodząca się spośród studiu­
jących języki słowiańskie na 
Uniwersytecie w Helsinkach. 
Wydawało się, że dzięki pod­

Korespondencja „Olosu“ z Finlandii

r. 1562 poślubiła Jana ITT Wazę, 
ówczesnego księcia Finlandii (dru 
giego syna króla Gustawa Wazy), 
od r. 1568 króla Szwecji. Z mał­
żeństwa tego pochodził król pol­
ski Zygmunt III, ten sam, który 
przeniósł stolicę Polski z Krako­
wa do Warszawy. Okres pobytu 
polskiej księżniczki w średnio­
wiecznym zamczysku w Turku, 
miejscowi kronikarze wspomina­
ją z wdzięcznością, zaliczając go 
do najszczęśliwszych w historii 
miasta. Są zresztą i współczesne 
kontakty Turku z Polską.

Inaczej w Helsinkach. Duch 
Katarzyny Jagiellonki nie do­
tarł tutaj, może i dlatego, że 
w r. 1562 obecna stolica liczy­
ła zaledwie... 12 lat swego ist­

pisanej w r. 1938 umowie o 
wTymianie kulturalnej między 
Polską a Finlandią, kontakty 
między obu krajami rozwiną 
się szeroko. Wojna pokrzyżo­
wała wszystko. Z trudem też 
budowano nową platformę za 
ufania i przyjaźni. „A jednak 
chęć odnowy kontaktów — 
mówi długoletnia działaczka 
Towarzystwa, p. Irena Mela — 
była nazbyt silna, aby tego 
nie uczynić”. TPF-P skupia o- 
becnie około 400 członków (w 
pewnym okresie liczyło na­
wet 700). To, jak na Finlan­
dię, jest już dużo. Poza Hel­
sinkami, działa 6 klubów te-
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renowych Towarzystwa w 
miejscowościach: Hameenlin- 
na, Jyvaskyla, Kotka, Lahti, 
Oulu i Tampere. Przeważa 
więc południe, ale i na dale­
kiej północy (Oulu), mamy 
przyjaciół. Działalność TPF-P, 
które uczestniczy w organi­
zacji wszystkiego „co polskie” 
na terenie Finlandii — różne­
go rodzaju wystaw, festiwali 
filmowych, tygodnia książki 
polskiej itp. — tym bardziej 
godna jest uznania, iż jest to 
praca, naprawdę społeczna.— 
Towarzystwo ciągle boryka 
się z trudnościami finansowy 
mi, czasem bowiem tylko o- 
trzymuje zapomogi pieniężne 
od państwa lub od niektórych 
firm prywatnych (składki 
członkowskie: 4 marki fiń­
skie rocznie, a dla studentów 
— 1 marka. Pomimo to, dzia­
łacze TPF-P są dobrej myśli 
i cieszą się z każdej polskiej 
wizyty. Prenumerują i pieczo­
łowicie gromadzą: „Życie 
Warszawy”, „Radar”, „Pol­
skę”. Wśród licznych książek, 
ściśniętych w bibliotece ma­
leńkiego, pełnego starych me­
bli, lokalu Towarzystwa przy 
Uudenmaankatu w Helsin­
kach, widzę książki: Sienkie­
wicza, Słowackiego, Mickie­
wicza. Jest także album o Po­
znaniu. Do TPF-P należą 
przedstawiciele różnych za­
wodów i różnych poglądów 
politycznych. Mamy u nas —

mówią — przekrój całego fiń­
skiego narodu (prezes Towa­
rzystwa jest członkiem Partii 
Komunistycznej).

Fińsko-polskie więzy dziejowe 
przybierają zresztą czasami for­
my zgoła dziwne. Wspomnę tu 
przykładowo o lapońskiej roga­
tywce, narodowym nakryciu gło­
wy, tych sympatycznych miesz­
kańców Północy (fińska Laponia 
zajmuje 1/3 obszaru całego kra­
ju). Kto od kogo ją przejął: my 
od nich, czy oni od nas? Historia 
podobno wyglądała tak. Wielu 
Polaków biorących udział w pow 
staniu styczniowym 1863 roku, 
uciekając przed prześladowania­
mi bądź zesłanych, znalazło się 
m. in. w Petersburgu. Oczywiście 
na głowach nosili rogatywki, osta 
tnią pamiątkę swobody. Imali się 
przeważnie zawodu woźnicy. 
Wszyscy naokoło traktowali roga­
tywkę jako „zawodowe” nakry­
cie głowy. Stamtąd przeszło ono 
do Finlandii, gdzie rogatywki no­
siła początkowo służba. Resztę 
już znacie.

Myślę, że przykładów wy­
starczy. Ze ścian pokoiku 
przy Uudenmaankatu patrzą 
na mnie: Kościuszko i Mic­
kiewicz, na stołach stoją: po­
piersie Szopena i statuetka 
Syrenki. Trudno nie cieszyć 
się tą wyspą polskości w ob­
cym kraju. I choć dzieli nas 
jeszcze wiele, nie tylko kilo­
metrów, uważam, że Finlan­
dia — kraj naprawdę piękny 
— jest nam bliska, jak nigdy 
dotąd.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Zbliża się ciągnienie
KRAIOWEI LOTERII PIEHIEZNE1

Gminna Spółdz. „Samopomoc Chłopska’
W NOSOCICACH, pow. Głogów

POWIADAMIA, ŻE PROWADZI SPRZEDAŻ

ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH

do wygrania

Aby wygrać-trzeba zaraz KUPIĆ LOS
K2416

Poszukujemy palacza do 
gazogeneratora. Wytwór­
nia Szkła „Lumen” — Po 
znań, ul. Wrzesińska 1.

NauKa

dla odbiorców pozarynkowych.

Zamówienia należy składać pod adresem 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
w Nosocicach, poczta i powiat Głogów.

K21568.200.000 zł
I „Warszawę” dobrą sprze­
dam. Sczanieckiej 6 m. 9. 

20522g

Sprzedam tanio chodnik 
kokosowy 12 m. Palacza 
104 m. 3 godz. 17—19.

19858g

Przedsiębiorstwo Remontowo - Montażowe 
Przemysłu Zbożowo Młynarskiego w Poznaniu 

plac Wolności nr 2
POSZUKUJE

w Poznaniu lub okolicy zaraz na okres 5 lat

dzierżawy magazynu
o ca 300—500 m powierzchni składowej z te­
renem składowym, względnie teren, na któ­
rym można by wybudować prowizoryczny

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo 

Transportowe 
Handlu w Poznaniu

UNIEWAŻNIA 
zgubioną pieczątkę 

konwojencką nr 37. 
K2305

magazyn.

Pomoc domowa do dwoj­
ga dzieci z całkowitym 
utrzymaniem i spaniem 
potrzebna natychmiast. 
Referencje wymagane. 
Poznań, Przybyszewskie­
go 46 m. 7 od godz. 15 do 
20. 21201g
Potrzebna starsza pani 
dochodząca do dziecka 2 
lata, Matejki 40/41 m. 12

(Główna). 19733g

Czeladnik tapicerski i 2 
uczniowie potrzebni. Po-
znań, Fredry 3. 20009g

Zatrudnię mistrza (cze­
ladnika) uczniów elektro- 
instalatorów „Elektropia- 
ca” Dąbrowskiego 31.

19877g

Udzielam korepetycji
matematyki

z
zakresie

szkoły podstawowej i 
średniej. Adres: St. Golak 
Poznań, ul. Wybickiego 
2 m. 5. 19889g

i^ptr. 19905g
Opiekunka do dziecka i 
lekkich prac domowych
potrzebna zaraz ul.

Potrzebna pomóc domowa 
oraz uczeń. Poznań, Gar- 
oary 65. Skład Piekarni- 
czo-Cukięrniczy. 19896g

Jeżyków obcych: hiemiec- 
k;ego, angielskiego, fran­
cuskiego udzielam. Rut­
kowskiego 14 m. 9.

19922g

Świerczewskiego 108D m.
7. Zgłoszenia od godz. 18. 
_____ ___ 21278g
Uczniów przyjmę — chęt­
nie z prowincji. Odlew­
nia Żeliwa — Poznań, ul. 
Główna 33. 19728g

Potrzebny tokarz renci­
sta. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19926g.

Potrzebny pracownik do 
lat 20, do furmaństwa. Wa 
runki do omówienia. 
Sródecki, Poznań Antoni- 
nek. ul. Mścibora 49.
___________ ______19921g
Pomocnik, uczeń ogrod­
niczy, zaraz ootrzebni. — 
Ogrodnictwo K. Grzegorze 
wieź Poznań — Szczepan­
kowo. ul. Chotomińska 15
tel. 715-97. 20037g

W dniu 13 kwietnia 1966 r. zmarł

Wincenty Cieśliński
długoletnl 1 sumienny pracownik, prezes Zarzą­
du G. s.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 bm, o godz. 11 
w Kotlinie.

Cześć Jego pamięci!

RADA zakładowa rada nadzorcza
ZARZĄD I PRACOWNICY 

GMINNEJ SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” KOTLIN

21256g

a 12 kwietnia zakończyła swój pracowity 
nn t ’ po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
. J^wsze troskliwa żona, nasza matka, teściowa, 
oaocia. i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

Józefa Wasińska
z domu GUMNA

o p 5rzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm., 
godz. 11.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążeni 
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWE

, WNUKI I PRAWNUKI
~°znan> Arr«ii Czerwonej 25 m. 47

>£££J^J^Oborniki^Osieęzna 21250g

nz S^bokim żalem zawiadamiamy, ie w dniu 
OUi 1966 r- zasnCła w Bogu, namaszczona

“W. nasza najdroższa i nigdy niezapom- 
«na matula, teściowa 1 babcia, śp.

Rozalia Mańkowska
z domu CZERNIAK

nia°?nZeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 kwiet- 
kewie F ° ®odz- 12-15 na cmentarzu na Juni-

W ciężkim smutku pogrążeni

CÓRKI, SYN, SYNOWA I WNUKI
Poznań, Wybickiego 15/21 K2638

J*1 El KO POLSKI
o z N N

Grunwaldzka 19.

Wytwórnia mebli przyj- 
mie natychmiast uczniów. 
Poznań, ul. Cybińska 10. 

19941g

Kupno
Wiertarkę stalową kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 19764g

Kupię pług 
trzyskibowy 
Jan Stelmach, 
p-ta Jeziorki 
znań.

ciągnikowy 
ciągniony.
Tomierki 

pow. Po- 
19767g

Włosy — skupuje zakład 
fryzjerski „Uńbda”. Po­
znań, Wrocławska 8 wej-
ście Gołębia. 19834g

Sprzedam „Octavię” pro­
dukcji listopad 1963 stan 
idealny. Drobnin 1 p-ta 
Leszno tel. Krzemienie­
wo 12. 19802g

Sprzedam „Mikrusa”. Tel.
19803g

Rower męski „Simson” 
motorkiem tylna oś — 
„MAW" sprzedam tanio. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 19775g

Sprzedam rower „Szarot­
ka” dziewczęcy, Kaszte­
lańska 53. 19862g

Sprzedam „Warszawę” i 
Citroen BL 11 oraz oponę 
15X5,60 Lodowa 30

19780g

Dachówczarka 
cówka 450 
sprzedam. 
Nowe Miasto

dwufal- 
podkładów 
Wilczyński 
pow. Jaro- 

19894g

Sprzedam okazyjnie pia­
nino marki Bóger na me- 
ta’owej płycie za 10.000 zł |
adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
19805g.

Sprzedam Junaka z przy- 
czepką 9.000,— zł komplet 
kół ogumionych do lek­
kiego wozu konnego, opo­
ny 600X16 do samochodu. 
Woźniak, Potasze 22 koło 
Owińsk, pow. Poznań.

19835g

Zamienię działkę 7.500 m! 
za dopłatą na dom, willę, 
domek. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19890g.

Sprzedam tanio parcelę 
458 m! Poznań - Dębiec z 
prawem budowy domu 
jednorodzinnego, Poznań, 
ul. Kniewskiego 22 m. la. 

19793g

K1277

Domek jednorodzinny 30 
arów sadu sprzedam — 
Szamotuły, Powstańców 
Wielkopolskich 41. Miesz­
kanie wolne 2 pokoje, 
kuchnia. 19906g

Parcelę na Junikowie 714 
m" narożnik ulicy Rybnic­
kiej i Krzepickiej sprze­
dam. Telefon 453-76 lub 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 19949g

Tanio sprzedam parcelę 
budowlaną 3000 m! (wolna 
zabudowa, siła), oparka- 
nicna zadrzewiona w 
Krzyżownikach nad Je­
ziorem Kierskim. Komu­
nikacja miejska. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 19865g.

Ekspresowo naprawiam e- 
lektryczne maszynki do 
golenia, maszyny do szy­
cia, dentystyczne wiertar 
ki, odkurzacze i inny 
sprzęt domowy łącznie z 
przewijaniem silników. 
Zgłaszać osobiście lub li­
stownie. Poznań, Winogra 
dy 31 m. 2, Olszewski.

20107g

Matrymonialne

Zguby

Pokój umeblowany ładnie 
Łazarz, nowe budownic­
two. wydzierżawi samot­
nemu lekarzowi naukow­
cowi od 1. 9. starsza pani. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 20106g

Kupię domek jednorodzin 
ny lub mieszkan’e 2 po­
koje, kuchnia, własnościo­
we stare budownictwo w 
mieście. Wiadomość: Ma­
rta Poznowicz, Pobiedzi-

Kierowcę, który 10. 4. 66 
roku o godz. 19.30 wiózł 
z Rynku Łazarskiego do
rogu Palacza Grun-

Panna lat 40 z zawodem 
posiadająca pokój, pozna 
pana w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biur.o 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19773g.

Kawaler lat 35 wzrost 
175, cm rzemieślnik z

ska Rynek 20. 19832g

j Wrocław — zamienię kwa­
terunkowe, samodzielne, 
pokój, kuchnia, łazienka 
na podobne samodzielne 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 19874g.

Spizedam 6 mórg ziemi 
H klasa. Swarzędzu cena 
18.000,— zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19779g.

waldzkiej małżeństwo z 
dzieckiem, prosi się o 
skontaktowanie na nr tel. 
667-49 w sprawie pozosta­
wionego w taksówce apa­
ratu fotograficznego.

21153g

mieszkaniem zapozna
pannę, miłą przystojną, 
gospodarną również z 
prowincji. Cel matrymo­
nialny. Oferty tylko po­
ważne można kierować. 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 19953g.

Sprzedam siatkę parkano- 
wa Warsztat Julianna 
Przybysławska, Poznań 25 
u). Chotomińska 49 dojazd 
autobusem z Rataj nr 62. 

19872g

Domek jednorodzinny bli­
sko Poznania sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 19852g

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 12 ha z inwentarzem 
lub bez w Puszczykowie 
k'Foznania ul. Poznań­
ska 78. Pośrednicy wyklu-
czeni. 19782g

Sprzedam 20 ha ziemi ob­
siane (względnie połowę) 
z prawem zabudowy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 19830g

Dnia 14 kwietnia 1966 r. zmarł po długich 
1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz najukochańszy ojciec, dziadek, 
pradziadek, brat i teść, przeżywszy lat 78, śp.

Kazimierz Orłowicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 11.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI I RODZINA

KOLEŻANCE

Irenie Świderskiej
z powodu zgonu OJCA 

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
składają

Dyrekcja Rada Robotnicza Rada Zakładowa 
POP i współpracownicy.

„WIKLINA” Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Wikliniarsko-Trzciniarskie — Poznań, Woźna 12

K2640

Wszystkim, którzy nie szczędzili trudu w wal­
ce o życie naszego najdroższego, nigdy nieza­
pomnianego męża i ojca

doc. dr. Zygmunta Pohla 
tym, którzy odprowadzili Go na miejsce wiecz­
nego spoczynku i złożyli dowody -
żalu po stracie św. pamięci Zmarłego oraz wszy­
stkim, od których otrzymaliśmy wyrazy 1 do­
wody współczucia, w szczególności: Ministrowi 
Leśnictwa i przedstawicielom instytucji tegoż 
resortu, przedstawicielom PAN, Wyższych Szkół 
Rolniczych, Instytutów Naukowych, Pol. Nauk. 
Tow. Leśnego, Technikum Geodezyjno-Drogo- 
wego i Ekonomicznego, Związków Zawodowych, 
Koła Łowieckiego ZSL, Wspóllokatorom, Ro­
dzinie i Przyjaciołom

składn
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

ŻONA Z DZIEĆMI
21265g

MUZEA
Poznań, Szylinga 6 m. 3 21297g W dniu 12 kwietnia 1966 r. zmarła

Dnia 12 kwietnia 1966 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, przeżywszy lat 76, opatrzony Sa­
kramentami św., najdroższy ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Walenty Grabarczyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej parafii św. Jana 
Vianney na Sołaczu.

W smutku pogrążona
RODZINA

Pelagia Szymańska
pracownica Poznańskich Zakładów Przemysłu 

Sportowego.
W Zmarłej straciliśmy sumiennego pracow­

nika.
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 12.45 

z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Cześć Jej pamięci!

Suchylas, Poznań
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Dnia 13 kwietnia 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadziuś, przeżywszy lat 76, śp.

dr Jan Ujdą
b. praf. Gimnazjum im. św. Jana Kantego 
b. dyrektor Gimnazjum i Liceum w Kórniku 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm.
o godz. 14 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim żalu pogrążeni

CÓRKA, SYN, SYNOWA I WNUKI
Poznań, ul. Głogowska 142 m. 21313g

DYREKCJA POP RADA ZAKŁADOWA
K2639

Archeologiczne (Miel- 
żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 10—15.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 9—15.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Przyrodnicze — (Swier-

PTF (Paderewskiego 7) 
„Dęby rogaliński.e” J. 
Korpala — g. 10—19.
BWa — Arsenał (St. Ry 

nek) — „Plakat francuski 
— Od Toulouse Lautreca
do naszych dni” 
10—18.

DY1URY
g.

Wojskowy Szpital Rejo­
nowy (ul. Grunwaldzka,
tai. 656-52) chirurgia,
interna, okulistyka.

Woj. Szpital Dziecięcy 
(ul. św. Józefa 8/9, tel.
536-21) chir. dziec. do

czewskiego 19) godz.

Dnia 13 kwietnia 1966 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasza ukochana i troskliwa matka, 
teściowa, babcia i prababcia, śp. .

Walentyna Przybylska
z domu LINKE

w 90 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. 
Bluszczowej.

Msza św. za drogą Zmarłą odprawi się w dniu 
16 bm. o godz. 7.30 w kościele św. Wojciecha.

O bolesnej stracie zawiadamiają
córki, syn, zięciowie, synowa

WNUKI I PRAWNUKI
Poznań. Działowa 18 m. 61 21258g
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11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
TPPR (Ratajczaka 37) 

— wystawa malarstwa i 
monotypii barwnych „Ko 
smos a dziecko”.

Pawilon Meblowy (Swa
rzędz ul. Wrzesińska
nr 28) — wystawa meblo-
wa godz. 9—17.

Klub „Od nowa” — wy 
stawa rysunków Zbignie_
wa Makowskiego 
czynna.

nie-

Klub MPiK (Ratalcza-
ka 29) wystawa foto.
graficzna Antoniego Uli- 
kowskiego „Dzień po­
wszedni Polski” — godz. 
10- 20.

lat 14.
Stacja Pogotowia Ra­

tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
Kuję tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99: nagłe zacho
rowania w domu tel.
544-44 1 544-45: porady le­
karskie. telefon 637-35.

Ambulatoria czynne —. 
chirurgiczne — całą dobą; 
pediatryczne i internisty­
czna — g. 15—23; stomato-J 
logiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
gc 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Wetęrynarif — 
Mielska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wvnadk1).
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Czyn na Tysiąclecie

Wielkie dni Wielkopolski
Orzez piękną Ziemię Wielkopolską ruszyły wczoraj s-zta- 

fety czynu Tysiąclecia. W środę wieczór we wszystkich 
wsiach naszego województwa odbyły się — z udziałem ofi­
cerów Wojska Polskiego — uroczyste zebrania organizowane 
przez lokalne komitety Frontu Jedności Narodu. Oto donie­
sienia naszych reporterów na ten temat.

W Nietążkowie koło Śmigla 
uroczyste zebranie wiejskie od 
było się w miejscowym Domu 
Kultury. Wzniesiono go 3 la­
ta temu czynem społecznym. 
Był to jak mówią tamtejsi mie 
szkańcy — przełomowy mo­
ment w życiu wsi. Wzniesiony 
zespołowym wysiłkiem obiekt 
stał się widomym dowodem 
jak wiele można osiągnąć 
wspólnym wysiłkiem. Następ­
nym wspólnym dziełem była 
remiza strażacka — „oczko w 
głowie” męskiej połowy mie­
szkańców Nietążkowa. Do nie­
dawna po każdy kilogram cu­
kru lub soli trzeba było pędzić 
do Śmigla. Ale i to się skoń­
czyło. Wojciech Brzozowski od 
stąpił na punkt handlowy GS 
część swojego budynku. Jest 
więc i sklep na miejscu. Kół­
ko rolnicze szczyci się swoimi 
trzema zestawami maszyn io- 
kazałymi garażami.

Gdy więc przewodniczący 
wiejskiego komitetu FJN Fe­
liks Kwintkiewicz przypom­
niał ten piękny dorobek ostat­
nich lat, z ochotą i zapałem 
podjęto nowe zobowiązania

Z.oinlarza
— ludnoźel

Piękne zobowiązania ku 
czci Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego realizują obywatele w 
mundurach. Od szeregu dni 
mieszkańcy wsi powiatów po­
łudniowo-zachodnich korzy­
stają z usług wojskowych ekip 
technicznych, lekarsko-denfy- 
stycznych oraz zespołów 
estradowych.

Jedną z takich ekip spot­
kaliśmy w środę w Kunowie 
pod Gostyniem. O potrzebie 
takich odwiedzin świadczy 
najlepiej kolejka czekająca 
na usługi fachowców w mun­
durach. Ekipy wojskowe, wy­
posażone w sprzęt technicz­
ny, reperują wszystko: maszy 
ny rolnicze, radia, telewizory, 
pralki, a nawet... naczynia I 
noże kuchenne.

Na zdjęciu: kapral Andrzej 
Bębenek przy pracy w Ku­
nowie.

Fot. — K Przychodzki 

wartości ponad 200 000 złotych. 
Postanowiono utwardzić dro­
gę wiodącą od szosy do remi­
zy, opłotować teren strażnicy, 
dobudować wieżę do suszenia 
węży motopompy, oczyścić 
300-metrowy odcinek rowu, 
położyć chodnik z płyt na te­
renie szkolnym, zaś pracowni­
cy miejscowego Ośrodka Szko 
lenia Rolniczego zobowiązali 
się założyć w garażach posadź 
kę z betonowych płyt; nato­
miast załoga Cegielni wypro­
dukuje poza planem 100 tysię­
cy sztuk cegieł.

W Lipnie pow. Leszno uro­
czyste zebranie odbyło się w 
nowej szkole Tysiąclecia. I tu 
podjęto ambitne zobowiązania, 
na czoło których wysuwa się 
budowa biblioteki gromadz­
kiej.

Pobliski PGR Koronowo ży- 
je budową wodociągu. Miejsco 
wa załoga zobowiązała się wy­
konać prace ziemne. Ponadto 
postanowiono uporządkować 
boisko sportowe, zwieźć ka­
mień na utwardzenie drogi na 
odcinku Koronowo — Żakowo, 
wykopać 200 metrów przydroż 
nego rowu oraz doprowadzić 
do wzorowego wyglądu zabu­
dowania gospodarcze i miesz­
kalne.

07 Turku i w całym powie- 
cie odbyły się 13 bm. spot 

kania mieszkańców z oficerami 
Wojska Polskiego pod egidą 
Frontu Jedności Narodu. Odby 
to 244 zebrań wiejskich, w 12 
wsiach wyświetlono filmy o te 
matyce walk nad Odrą i Nysą 
w7 1945 r. Cztery ekipy lekarzy 
wojskowych przebadały ponad 
1000 osób z najodleglejszych 
wsi powiatu.

W czasie zebrań uchwalono 
i podpisano wiele zobowiązań 
oraz czynów społecznych, któ­
rych ogólna wartość wyno­
si przeszło 21 min. zł. 
Najwięcej czynów społe­
cznych dotyczy budowy i 
konserwacji dróg, rozbudowy 
placówek kulturalnych oraz 
konserwacji urządzeń melio­
racyjnych. Duże wrażenie wy­
warło na mieszkańcach jednej 
z najstarszych miejscowości 
powiatu, to jest Brudzewa, przy 
bycie na spotkanie gen. bry­
gady Władysława Jagiełły, któ 

ry przyjechał helikopterem 
oraz posła na Sejm — Józefa 
Wroniaka.

100-procentowym udziałem 
w zebraniu i składaniem pod­
pisów na karcie czynów społe­
cznych może pochwalić się 
wieś Tarnowa. W czwartek od 
bywały się sesje gromadzkich 
rad narodowych. Natomiast w 
piątek przewidziana jest uro­
czysta sesja Powiatowego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du w Turku i wielki wiec.

(wg)

W Kórniku odbyła się 14
* bm. uroczysta sesja 

Miejskiej Rady Narodowej łą­
cznie z Gromadżką Radą Naro 
dową Kórnik — Północ. Refe­
rat okolicznościowy wygłosił 
przewodniczący Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej Ka 
zimierz Zastawny. Dziś w asy­
ście eskorty motocyklistów wy 
ruszą sztafety reprezentujące 
miasto Kórnik oraz teren Gro­
madzkich Rad Narodowych 
Kórnik — Południe i Kórnik 
— Północ do Śremu, by na uro 
czystej sesji Powiatowego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du złożyć meldunki o zobowią 
zaniach i czynach społecznych 
rejonu kórnickiego z okazji Ty 
siąclecia Państwa Polskiego i 
zbliżającego się święta 1 Ma­
ja.

Pracownicy instytucji i za­
kładów pracy w Kórniku pod­

Regionalny zwyczaj

99SIWV
ITfiele zwyczajów ludowych już zanika. Kto tam dziś pa-
*■ mięta „małe niedźwiedzie" chodzące po podpoznań­

skich wioskach w poniedziałek przedpopielcowy, kiedy już 
do wspomnień należą „wielkie niedźwiedzie”, w drugie świę­
to wielkanocne wędrujące od gospodarstwa do gospodar­
stwa? Były to grupy młodzieży biedniackiej wsi, które zbie­
rały datki na urządzenie w karczmie zabaroy. Wspólnymi 
siłami, dowcipem, zręcznością, zarabiano na zapłacenie mu­
zykantów i inne z tym związane koszty. Powód był, bo 
chłopcom należała się opłata od dziewcząt za sprawienie im 
dyngusu.

Nie wszędzie jednak ten zwyczaj został poniechany. W te­
goroczne drugie święto można było spotkać się z nim 10 wie­
lu wioskach powiatu wolsztyńskiego. Przypatrywaliśmy się 
mu bliżej w Sioiętnie. Tu dyngusu urządzać nie było trze­
ba, gdyż chmury sypiące deszczem wyręczyły młodzież. 
O godz. 12 na ulicach wioski zjawił się na koniu „hetman” 
w stroju krakowskim, dwie „kozy” przypominające kra­
kowskie lajkoniki „podwójny” człowiek (z drugą parą nóg 
wlekących się za nim), „pajac”, „dziad” i hbaba”, „niedź­
wiedź” z „pastuchem”, 5 „kominiarzy” i 3 rozśpiewanych 
muzykantów... v> kowbojskim stroju. Za nimi wóz z budą.

Wędrowali od domu do domu po datek... na instrumenty 
zespołu estradowego Koła Związku Młodzieży Wiejskiej. 
„Kominiarze” czule witali dziewczęta, głaskali je po twa­
rzach, zostawiając na nich czarne ślady. Biada temu, kto 
chciał się wykiwać od datku! Byliśmy świadkami wesołych 
szturmowań do domów i obrony mieszkańców, pogoni po 
podwórzach i ogrodach. Nikt tu na nikogo się nie gniewał, 
cała wieś wspaniale się bawiła.

Ale już czas kończyć obchód, bo orszak „siwego konia” 
został tradycyjnie zaproszony do pobliskiego Rudna i Wil­
cza. A więc w drogę! Nie darowano napotkanemu autobuso­
wi. Pasażerowie musieli się wykupić. Przyjęli to z humo­
rem i wesołością. Po powrocie „siwy koń” powędrował na 
dworzec kolejowy na przywitanie przyjezdnych. Tradycji 
stało się zadość. Zebrane jajka zostaną sprzedane, pieniądze 
pójdą do kasy koła. Starczy na instrumenty? Chyba jeszcze 
nie.

Zwyczaj ten przywędrował do Swiętna z Kębłowa wraz 
z przesiedleńcami. Na nowym terenie wszedł już w 20-letnią 
tradycję. Co roku obserwuje się pewne zmiany. Na przy­
kład dawniej w orszaku jeszcze wlókł się „krzyżak” jaico 
postrach. W tym roku zrezygnowano z niego.

Mówili mi starsi świętnianie, że Wielkanoc bez obchodu 
„siwego konia” — to nie Wielkanoc.

Dodam, że ten zwyczaj wielkanocny nosi różne nazwy: 
„siwy koń”, „siwek”, „niedźwiedzie”, „przebierańcy”, „ko­
miniarze” — w zależności od okolicy. Znany jest także w 
powiecie krotoszyńskim (Wielkie Zalesie).

J. P.

jęli do tej pory wiele cennych 
zobowiązań, m. in. z Zakładu 
Dendrologii i Arboretum PAN 
w Kórniku wykonają pomoce 
naukowe dla szkół średnich, u- 
porządkują teren koło Zakła­
du, podjęli się również pielęg­
nacji zieleńców szkolnych i in. 
(łączna wartość — 17 800 zł).

Uczniowie Szkoły Podstawo 
wej w Bninie łącznie z Komi­
tetem Rodzicielskim uporząd­
kują groby powstańców, oczy­
szczą obejście szkolne, wyko­
nają różne pomoce naukowe. 
Biblioteka Kórnicka urządzi 
wystawę numizmatyczną na 
Tysiąclecie, wystawę z okazji 
500-lecia pokoju toruńskiego, 
pracownicy uporządkują teren 
przy jeziorze (wartość zobowią 
zań 6 100 zł). Gminna Spół­
dzielnia zobowiązuje się prze­
kroczyć wykonanie planu sku­
pu o milion zł oraz wykonać 
różne prace porządkowe war­
tości 15 000 zł. Różnorodne pra 
ce i czyny społeczne Miejskiej 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zby 
tu sięgają kwoty 55 000 zł.

Załoga PGR (Zakłady Prze­
mysłu Rolnego Bnin) deklaru­
je czyny wartości 1 200 zł. Tar 
tak dodatkowo przetrze 600 m’ 
surowca oraz wykona różne 
prace usługowe razem ze sto­
larnią (wartość ogólna zobo­
wiązań 659 200 zł). Dotychcza­
sowa wartość zobowiązań z te­
renu miasta wyraża się sumą 
850 000 zł. (sn)

Przez X Wieków Polski

Pierwsze zgłoszenia 
na Ogólnopolski Konkurs 

Krajoznawczo-Turystyczny
Iednym z najpoważniejszych przedsięwzięć turystycz­

nych w tegorocznym sezonie jest bez wątpienia wielki. 
Ogólnopolski Konkurs Krajoznawczo-Turystyczny: „Przez 

X Wieków Polski”. Impreza ta, organizowana pod patrona­
tem Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, 
przy współudziale wielu instytucji i redakcji pism central­
nych, wzbudziła ogromne zainteresowanie.

W ramach tego konkursu, każ- 
dy w sposób sobie właściwy, we­
dług posiadanej wiedzy, zaintere­
sowań i zamiłowań, będzie na no­
wo odkrywał nasz piękny kraj, 
jego ludzi, pamiątki przeszłości i 
osiągnięcia XX-lecia.

Konkurs obejmuje całokształt 
działalności turystyczno-krajo­
znawczej i rekreacyjnej, prowa­
dzonej w zakładach pracy, insty­
tucjach, na wsi, w jednostkach 
wojskowych, szkołach, klubach, 
grupach związkowych itd. Trwać 
będzie przez cały rok 1968.

Przebiegiem konkursu kierują: 
Komitet Organizacyjny i Sztab 
Centralny OKKT w Warszawie, 
w poszczególnych wojewódz­
twach: Wojewódzkie Komisje
OKKT, a w miastach, powiatach 
i dzielnicach, odpowiednie szta­
by. Przewodniczącym Wojewódz­
kiej Komisji OKKT w Poznaniu 
jest sekretarz WKKZ — Edmund 
Kowalski — prezes ZO PTTK.

W konkursie mogą brać udział 
wszyscy chętni w różnorakich for 
mach organizacyjnych. Na szcze­
blu podstawowym zakłady pracy, 
wsie, szkoły, uczelnie, a nawet 
samorzutnie, organizujące się co 
najmniej 3-osobowe zespoły. Na 
szczeblu centralnym w OKKT 
brać będą udział powiaty, mia­
sta, dzielnice lub wspomniane wy 
żej komórki organizaćyjne, zgło­
szone przez sztaby powiatowe.

Każdy uczestnik otrzyma pa­
miątkowy znaczek OKKT: „Przez 
X Wieków Polski”. Wyróżnione 
zespoły zdobędą nagrody w po­
staci sprzętu turystycznego, fun­
dowane przez zakłady pracy. W 
konkursie szczebla centralnego, 
powiaty, miasta i dzielnice otrzy­
mać mogą środki finansowe 
na uruchomienie ogólnodostępnej 
wypożyczalni sprzętu turystycz-

Piłkarze III ligi 
nie pauzah

Piłkarze I i II ligowych drużyn 
będą w najbliższą niedzielę pau­
zowali. Drugoligowcy poznańskiego 
Lecha będą również odpoczywać, 
przeprowadzając jedynie zaplano­
wane treningi przed najbliższym 
startem do rewanżowego meczu ze 
szczecińską Pogonią, wiceliderem 
w tabeli rozgrywek.

Mecz z silnym zespołem Szcze­
cina odbędzie się 24 bm. o godz. 
11 na Dębcu. W pierwszym spot­
kaniu lechici ulegli nieznacznie 
Pogoni 1:2. Jeśli zagrają tak jak 
ostatnio w Łodzi, to mogą mieć 
szanse na poprawienie swej kło­
potliwej pozycji w tabeli.

Zgodnie z rozpisanym kalenda­
rzem sportowym odbędą się wszy­
stkie mecze poszczególnych klas 
w naszym województwie. W li­
dze okręgowej dwa mecze odbędą 
się jednocześnie w sobotę 
16 bm. o godz. 16.30 w Poznaniu 
Energetyk na własnym boisku bę­
dzie miał za przeciwnika swego lo­
kalnego rywala — Polonię, a Warta 
na Stadionie im. 22 Lipca go­
ścić będzie kościańską Obrę.

W niedzielę 17 bm. na stadionie 
w Golęcinie Olimpia zmierzy się 
z Zjednoczonymi, Górnik z Grun­
waldem, Dyskobolia z Calisią i 
Sparta w Obornikach z Włóknia­
rzem. Początek wszystkich spot­
kań o godz. 16.30. Następna ko­
lejka spotkań odbędzie się 20 i 21 
bm. Dojdzie w niej do ciekawego 
lokalnego meczu Olimpii z Grun­
waldem na boisku przy Al. Rey­
monta. (p) 

nego lub na opracowanie i wyda, 
nie monografii krajoznawczo-tu­
rystycznej regionu. Ustalono w 
tym dziale 25 nagród po 200.000 zł.

Wysokie nagrody otrzymają 
także zakłady pracy, szkoły i wsie 
wyróżnione centralnie w. konkur­
sie. Dla zakładów pracy i insty­
tucji przewidziano 10 nagród po 
100.000 zł, dla szkół i uczelni — 13 
nagród po 50.000 zł, dla wsi — 53 
nagród po 10.000 zł.

Jako pierwsi z naszego woje­
wództwa, zgłosili udział w kon­
kursie uczniowie Szkoły Specjal­
nej dla Ociemniałych w Owiń- 
skach. Ich działalność turystycz. 
na znana jest już w całym kra­
ju. Istniejące przy szkole koło 
PTTK, wydało alfabetem Braille’a, 
regulamin odznaki pieszej. W ra­
mach Konkursu OKKT, członko­
wie kółka historycznego szkoły, J 
kierowanego przez prof. Tadeusza 
Piszczka, przygotowują cykl in- | 
scenizacji i montaży historycy, 
nych.

W Wielkopolsce powstają w 
tych dniach sztaby powiatowe — 
które dysponować będą szczegó- 
łowymi informacjami, dotyczący­
mi konkursu. Postaramy się na 
naszych łamach zamieścić wykaz 
sztabów powiatowych i ich adre­
sy, aby umożliwić licznym tury­
stom z naszego województwa ma­
sowy udział w tym, pożytecz­
nym i ciekawym konkursie. (Bod)

Dwa wicemistrzostwa 
Polski dla barw Poznania
W Inowrocławiu odbyły się w 

dniach 11—13 bm. mistrzostwa Pol­
ski w tenisie stołowym dla junio­
rek i juniorów, w których udział 
wzięło 175 osób w tym 47 dziew­
cząt.

Bardzo dobrze spisały się re­
prezentantki Poznania. W konku­
rencji zespołowej siostry Przy- 
godzianki Krystyna i 10-letnia 
Anna zajęły drugie miejsce, (za . 
Startem Włocławek) i zdobyły ty­
tuł wicemistrza Polski. Obie za- * 
wodniczki należą do Ostrzeszów-: 
skiego Piasta. Przegrały one tylko 
jedno spotkanie z wspomnianym 
Startem, po wyrównanych poje­
dynkach 2:3. W konkurencji indy­
widualnej Krystyna Przygodzianka 
zdobyła tytuł wicemistrza Polski 
za zajęcie drugiego miejsca, uległa 
jedynie Wieczorkównie z Wawelu 
z Wirnika. Dobre miejsce zajęła 
zawodniczka Stolaś z poznańskie­
go Sanu, plasując się na 8 po­
zycji w tabeli.

Mniej pomyślny start mieli ju­
niorzy. Zespół Przemysława odpadł 
już w pierwszej kolejce. W konku 
rencji indywidualnej najlepszym 
z Wielkopolski okazał się Pers z 
Sanu; Stroiwąs z Przemysława 
zajął miejsce 39, a Stachowiak 
ze Sparty Orzechowo — 45.

Najbliższym startem dla junio­
rów i juniorek będzie ogólno­
polski turniej klasyfikacyjny (tak­
że dla seniorów) 7 i 8 maja we 
Wrocławiu, (tp)

Po’kt w fiw’e
Polski zespół kobiecy, startują­

cy w Londynie na mistrzostwach 
Europy w tenisie stołowym, po 
zwycięstwie nad Jugosławią 3:1, 
zakwalifikował się do finałów. 
Przeciwnikami naszych reprezen­
tantek będą: Anglia, Węgry, Ru­
munia, CSRS, ZSRR, NRF i NRD.

Kwiecień 
15 

Dietek

Anastazji

Słońce: 4.56—18.50

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Syn nocy let­
niej”; NOWY — g. 19 „Z miłości 
się umiera”; OPERA — godz. 19 
„Carmen”; OPERETKA — godz. 19 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
— g. 17 „Słowik”;

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: — nie­

czynne; Noteć: „Pokochajmy się”: 
CZARNKÓW: „Rachunek sumie­
nia”; GNIEZNO — Lech: „Małpia 
kuracja”; Polonia: „Faraon”; 
GOSTYŃ: „Małpia kuracja”; JA­
ROCIN — Echo: „Przybycie Ty­
tanów”; KALISZ — Kosmos: 
„Morderca na urlopie”; Oaza; 
„Pan do towarzystwa”; Stylowe: 
„Parasolki z Cherbourga”; Syre­
na: „Latający profesor” i „Co 
się zdarzyło Baby Jane”; KĘPNO: 

„Mandrin”; KŁODAWA: „Sam 
pośród miasta”; KOŁO: „Upadek 
Cesarstwa Rzymskiego”; KONIN 
— Energetyk: „Testament uczo­
nego”; Górnik: „Katastrofa”; 
KOŚCIAN: „Mandrin”; KROTO­
SZYN: „Potem nastąpi cisza”; 
LESZNO — Klubowe: „Pingwin”; 
Panorama: „Ojciec żołnierza”; 
MIĘDZYCHÓD: „Trzej muszkie­
terowie”; NOWY TOMYŚL: „Przy­
bycie Tytanów”; OBORNIKI: 
„Niedziele w Avray”; OSTRÓW 
— Roma: „Człowiek z Rio”; Słoń­
ce: „Faraon”; OSTRZESZÓW: 
„Gorąca linia”; PIŁA — Iskra: 
„Szkatuła pani Józefy”; Koral: 
„Mr. Hobbs na urlopie”; PLE­
SZEW: „Salto” i „Nieznany”; 
RAWICZ: „Tom Jones”; SŁUP­
CA: „I dalej będę śpiewa#’; 
ŚREM: „Karambol”; ŚRODKA:
„Walkower” i „Zemsta”; SZA­
MOTUŁY: „Za króla i ojczyznę”; 
TRZCIANKA: „Obok prawdy” 
i „Wyspa złoczyńców”; TUREK: 
„Jeden dzień szczęścia”; WĄGRO­
WIEC: „Gejsza”;, WOLSZTYN: 
„Zakochani są między nami”; 
"WRZEŚNIA: — remont;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Jerozolima”;
CYRK (plac przy Stadionie im. 

22 Lipca) — godz. 19.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 Inau­

guracja VI Poznańskiej Wiosny 
Muzycznej. Koncert symfoniczny: 
dyrygent — Witold Krzemieński; 
soliści: Wanda Jesse-Szeligowska 
— sopran, Barbara Świątek — flet, 
Edward Statkiewicz — skrzypce.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1.322 m i UKF (do g. 19 i od 23 
do 3.00), 69,74 MHz: 8.15 Polska 
muz. popularna; 8.50 Dr Żabiń­
ski przed mikrofonem; 9 Dla kl. 
III pt. „Ptaki na wiosnę”; 9.20 
Kalejdoskop ulubionych melodii; 
9.40 Dla przedszkoli: „Zabawy ryt­
miczne”; 10 Kalejdoskop kultu­
ralny; 10.30 Rytm i piosenka: 11 
Konc. muz. popularnej; 11.49 „Ro­
dzice a dziecko”; 12.10 Muzyka/ 
ludowa narodów radzieckich; 14.21 
Public, międzynar.; 12.40 Więcej, 
lepiej, taniej; 13 Dla kl. I i II — 
„Z piosenką jest nam wesoło”; 
13.20 Utw. fortep.; 13.40 Swojskie 
mel. gra Zespół Akordeonistów 
T. Wesołowskiego; 14 Rolniczy 
kwadrans; 15.05 Dla szkół średnich 
słuch, pt. „Żywot chemii poświę­

cony”; 16 Popołudnie z młodością; 
18 Konc. dnia; 18.45 Kurs jęz. ro­
syjskiego; 19.10 Ze wsi i o wsi; 
19.25 Pięć minut o wychowaniu; 
19.30 Konc. życzeń; 20.35 „Zapo­
wiedź nowego” wiersze współ­
czesnych postępowych poetów hi­
szpańskich; 21 Kastaniety i gi­
tary; 21.20 Minuty zwierzeń; 21.36 
Czarodzieje smyczka; 22 Kwadrans 
dla poważnych; 22.20 Konc. mi­
łośników muz. poważnej; 23.12 
Nowości Programu III; 0.05 Progr. 
nocny z Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. franc.; 
8.35 „Pod rozwagę opinii”; 8.55 
Popularna muz. rosyjska; 9.30 Z 
życia ZSRR; 9.50 Tańce symf.; 
10.05 Koncert symf.; 10.50 „Za na­
szą i waszą wolność” — „Parę 
minut po czwartej” fragm. po^w-; 
11.10 „ABC ekonomii”; 11.25 Konc. 
estradowy z udz. solistów:, li25 
Z nagrań skrzypaczki P^iscilli 
Ambrose; 12.45 Hiszpańska muz. 
ludowa; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 14 Muz, operowa; 14.30 List 

ze Śląska; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 Mel. ze znanych filmów; 
15.30 Dla dzieci ode. 7 pow. pt. 
„Koniec wakacji”; 16.05 Felieton 
Red. Społecznej; 17.25 Muzyka; 
17.50 Aud. sport, pt. „Środa wierna 
laskarzom”; 18.10 Gta Zesp. J. 
Miliana; 18.23 Opow. pt. „Drwal”; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowo­
czesności”; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 Transm. konc. symf. z sali 
Filharmonii Narodowej w Warsza 
wie; 20.25 „Mój zawód — to ja”; 
20.45 d. c. koncertu; 22 Wiersze 
współczesnych poetów murzyń­
skich; 22.30 Mu^. ludowa narodów 
Afryki; 22.45 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10j 12'^6, 16, 19, 21.30, 23.50.

TELEWIZJA / \
PIĄTEK: 8.55 — Fab. film USA 

— „Dumni” (western); 10.25 — 
Fab. film USA, dla młodz. „Po­
wrót do Texasu”; 12 — „Jak byś 
postąpił” (dla kl. II); 16.15 „Me­
lodie z tamtych lat” — program 
filmowy; 16.40 -ż Wiadomości; 
16.45 — Fab. film USA — „Egio- 
cjanin” (1. 16); 19 — „Wielokro­

pek”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20 Echo tygodnia; 20.15 - 
Teatr TV „Waga” — Wacława Dy- 
lińskiego; 21.35 — „10 minut re­
cenzji”; 21.45 — Miejsce kultury 
polskiej (cz. II); 22.15 — Dzien­
nik.

SOBOTA: 8.15 — Film dla dzie­
ci —i „Rysunkowe przygody”; 9-05 
— Fab. film polski — „Gdzie jest 
generał” (1. 12); 10.45 — Film „Po- 
łudniowe rytmy na Broadway’u”; 
11.10 — Fab. film ameryk. „Spo- 
tkanie w Saint Louis” (1. 14); 13 
— Film ameryk. pt. „Czarodziej” 
z serii „Święty”; 14.25 
Fabuł. film CSRS: — 
tropie Pącynka”; 15.40 — Wycho* 
wanie fizyczne naszych dzieci; 
15.55 — 12 lekcja jęz. rosyjskiego! 
16.10 — Film dla dzieci — „Opo- 
wieści znad rzeki”; 16.25 — Pro­
gram tygodnia; 16.40 — WiadomJ 
16.50 — Manifestacja z okazji XX1 
rocznicy sforsowania Odry i Ny' 
sy przez I i II Armię Wojska P01' 
skiego — transm. z Gniezna; 18-M 
— Program filmowy; 19.20 — DO- 
branoc i Monitor; 20 — Rytmy 
znad Wełtawy; 21 — Wiadomo­
ści; 21.10 — Fabuł, film USA - 
„Jak obrabować bank”; 22.35 — 
Program rozrywkowy — „WT świe* 
cie swinga’,li
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